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PRZESTROGA
„Spraw a Żyrardowska", znajdują

ca się znowu na porządku dziennym, 
jest spraw ą tego rodzaju, iż załatw ie
nie jej zgodnie z najżywotniejszemi 
interesam i Państwa, jest kwestją pil
ną. Już z obrad nad wnioskiem na
szym — żądającym pociągnięcia b. 
ministra W ładysława Kucharskiego 
do odpowiedzialności przed Trybu
nałem  Stanu, wiadome było, że ka
pitaliści francuscy zmierzać będą do 
zniszczenia fabryki żyrardowskiej. 
Od roku 1924 zatem Ministerjum 
Przemysłu i Handlu i wogóle sfery 
urzędowe, powołane do czuwania 
nad stanem naszego przemysłu, win
ny były przypatrywać się bacznie go
spodarce francuskich spekulantów, 
tembardziej, że ujemna opinja o no
wych „właścicielach" Żyrardowa, by
ła już przed rokiem 1924, to jest 
przed sprawą p. Kucharskiego, wśród 
wyższych urzędników Min. Przemy
słu i Handlu ugruntowana!

Dlaczego więc dopuszczono do te
go nowego skandalu żyrardowskie
go? dlaczego nie chwycono w porę 
za kark francuskich nowobogackich?

W  p ołow ie  grudnia 1926 roku Klub 
PPS. zw rócił R ządow i uw agę na ra
bunkow ą gospodarkę Francuzów . In- 
terpelaq 'a  nasza, na dziesięciu du
żych stronach opisała szczegółowo 
straszliwy już wówczas stan Zakła
dów Żyrardowskich.

Cóż Rząd w ciągu tego półrocza 
uczynił?

Był czas do zbadania tej sprawy, 
obmyślenia środków i sposobów za
pobieżenia dalszemu niszczeniu Ży
rardowa.

Zgłaszając interpelację, sądziliśmy, 
że p. wiceminister Bartel, który zna 
sprawę żyrardowską z Sejmu i któ
remu powierzono w obecnym Rzą
dzie pieczę nad sprawami gospodar- 
czemi — uczyni bez zwłoki wszyst
ko, co jest w mocy Rządu, aby nie 
dopuścić do zmarnowania Zakładów 
Żyrardowskich.

Niestety, Rząd zlekceważył sobie 
nasze ostrzeżenia.

Rzekoma -„szybkość działania" i 
„mocna ręka" — cechy, mające cha
rakteryzow ać Rząd obecny, okazały 
się w danym wypadku fikcją.

A  przecież można już było ustano 
wić ponownie Zarząd Państwowy, 
zażądać ekwiwalentu za sprzedaż 
zdeponowanych akcji i dojść w ten 
sposób do decydującego wpływu na 
los Zakładów Żyrardowskich.

Można było przy pomocy ceł nie 
dopuścić na nasz rynek wyrobów 
francuskich, stemplowanych m arką 
„Żyrardów"; należało również na 
mocy praw  istniejących, a gdyby o 
ne nie wystarczały, to na mocy no
wego dekretu, pociągnąć kapitali
stów francuskich do odpowiedzialno 
ści karnej za fałszerstwo towarowe.

Należało wglądnąć w księgi bu- 
chalteryjne, zbadać je i sprawdzić, 
jak ci panowie ustosunkowują się do 
kwestji płacenia podatków.

Można było nacisnąć ich mocno 
Śrubą podatku majątkowego, za 
mknąć im wszelki kredyt, wytoczyć 
szereg spraw o gwałcenie ustaw pań 
stwowych i t. d. i t. d.

W iele środków, mogących dopro
wadzić do wpływu na losy fabryki o- 
raz wiele środków dotkliwej presji 
ma Rząd w swofem rozporządzeniu. 

W ymieniłem niektóre z nich. 
Dlaczego Rząd nie przypatryw ał 

się bacznie gospodarce tych, o k tó
rych nie miał dobrego pojęcia?

Dlaczego po naszej grudniowej in
terpelacji nie sięgnął do arsenału 
środków, k tóre posiada?

Odpowiedź ciśnie się na usta sa
ma:

Albo Rząd nie doceniał tej sprawy, 
albo się bał i dlatego unikał wkro
czenia.

Myśmy uczynili wszystko, co by
ło w naszej mocy, Rząd — nic!

Przestrzegam y jeszcze raz przed 
polityką lekceważenia ważnych 
spraw  państwowych i tchórzostwa 
Wobec rozwydrzonych spekulantów.

A ntoni P ączek .

SEJM W HOŁDZIE SŁOWACKIEMU
Uroczyste posiedzenie Sejmu dla ucz

czenia wieszcza Polski walczącej — Ju- 
szów-posłów do bezwarunkowego udzia- 
o godz. 10 rano.

Przemówienie wygłosi m arszałek Sej
mu p. Maciej Rataj.

Prezydjum Z. P. p. s ,  wzywa towarzy
szy - posłów do bezwarunkowego udzia
łu w posiedzeniu.

PIERWSZE POSIEDZENIE RADY 
MIEJSKIEJ STOLICY

PREZESEM RADY MIEJSKIEJ ZOSTAŁ WYBRANY POSEŁ 
TOW. RAJMUND JAWOROWSKI.

Wice-prezesami Rady Miejskiej: tow. Wincenty Ziółkowski, 
Stanisław Wilczyński (Związek Ludowo-Narodowy), Jan Ro- 
gowicz (Związek Naprawy Rzeczypospolitej) i Maurycy 

Mayzel (Koło Żydowskie).

| POJUTRZE — WYBORY!
Do walki stają Ciechanów, Mława, Pułtusk, Błonie, 

Skierniewice, Grójec, Mińsk Mazowiecki, Łowicz, Żychlin, 
Sierpc, Aleksandrów Kujawski, Miechów i w iele innych miast, 
m iasteczek i gmin wiejskich.

Do walki prowadzą czerwone sztandary P. P. S. 
Samorząd dla ludu! Demokracja w samorządzie! 
GŁOSUJCIE WSZĘDZIE NA LISTY P. P. S!

PRZEBIEG POSIEDZENIA.

Pierwsze posiedzenie nowo-obranej 
Rady Miejskiej zagaił zgodnie z art. 23 
D ekretu z 4. II. 1919 r. urzędujący p re 
zydent m iasta inż. Wł. Jabłoński.

Na posiedzenie stawili się wszyscy 
r.iemal radni z wyjątkiem kilku. Klub 
radnych PPS. w komplecie. Większość 
radnych w czarnych uroczystych stro
jach. Nasi towarzysze z czerwonemi 
goździkami w butonierkach. Loża p ra
sowa przepełniona. Poza dziennikarza
mi są karykaturzyści i Fotografowie. 
Galerja dla publiczności przepełniona. 
W śród publiczności kilku byłych rad
nych, którzy „nie zdążyli” przejść przy 
wyborach. Na galerji obecny także b. 
prezydent W arszawy, inż. P io tr Drze
wiecki.

Po zagajeniu posiedzenia prezydent 
zaprasza na asesorów najstarszego i naj
młodszego wiekiem radnego. Są nimi pp. 
Pawłowski i Chrzczonowski, obaj z klu
bu Narodowego.

Na życzenie senjorów ugrupowań prze 
wodniczący zarządza półgodzinną przer
wę dla porozumienia się klubów co do 
wyborów prezydjum Rady i zarządu 
miasta.

Podczas przerw y zebrał się konwent 
senjorów klubów, na którym wysunię
te były z różnych stron propozycje co 
do składu prezydjum.

Porozumienia nie osiągnięto-.
Ponadto omawiany był techniczny 

sposób przeprow adzenia wyborów, 
przyczem na wniosek tow. Jaw orow 
skiego, zgodzono się na sposób głoso
wania, przyjęty w ciałach ustawodaw
czych.

GŁOSOWANIE NA PREZESA RADY
Przystąpiono do głosowania na preze

sa Rady Miejskiej.
Radny Borzęcki zaproponował kan

dydaturę d-ra Józefa Zawadzkiego.
Tow. Szpotański zaproponował kan

dydaturę posła tow. Jaworowskiego.
Przewodniczący odczytywał listę rad

nych według spisu alfabetycznego, a ra
dni składali kartki do urny.

Po przeliczeniu przez skrutynjum gło
sów okazało się, że oddano ogółem gło
sów 117, W iększość bezwzględną sta
nowi liczba 59.

Padło głosów:
NA TOW. JAWOROWSKIEGO 54, 

NA D-RA ZAWADZKIEGO — 45,
NA OB. KADENA - BANDROWSKIE- 

GO — 12.
Dwaj enpeerowcy oddali białe kartki. 
Na tow. Jaworowskiego oddali głosy: 

28 towarzyszów z PPS., 6—frakcja Bun- 
du (tow. Erlicha niema w Warszawie),
3 — Frakcja Poalej - Sjon oraz 17 gło
sów z listy Nr. 16 (klub Żydowski).

Wobec takiego wyniku przewodniczą
cy zarządził powtórne głosowanie.

W tem drugiem głosowaniu 
TOW. JAWOROWSKI UZYSKAŁ 66 

GŁOSÓW,
DR. ZAWADZKI _  45 GŁOSÓW, 
BIAŁYCH KARTEK ODDANO 6. 
Ponieważ i tym razem bezwzględna 

większość stanowiła 59 głosów, prze
wodniczący ogłosił wybór

TOW. RAJMUNDA JAWOROWSKIE
GO PREZESEM RADY 

ST. M. WARSZAWY.
Lewica i część centrum wybór ten 

powitała oklaskami.
Przewodnictwo Rady objął tow. Jawo

rowski.

WYBORY WICEPREZESÓW
I s e k r e t a r z y .

Przystąpiono do dalszych wyborów 
wiceprezesów i sekretarzy.

Tow. SZCZYPIORSKI zgłosił wniosek, 
aby dotychczasową liczbę trzech wice
prezesów podnieść do liczby czterech.

Radny BORZĘCKI sprzeciwił się te
mu, żądając utrzymania dotychczasowej 
liczby.

W głosowaniu przeszedł wniosek tow. 
Szczypiorskiego.

Klub P. P. S. zgłosił kandydaturę tow. 
WINCENTEGO ZIÓŁKOWSKIEGO. 
Prawica — kandydatury r. STANISŁA
WA WILCZYŃSKIEGO i WITA SZA- 
RZYŃSKIEGO, Klub Uzdr, Gosp. Miejsk. 
(Nr. 25) — kandydaturę — r. J. RO- 
GOWICZA, wreszcie koło żydowskie —  
r. MAURYCEGO MAYZLA.

Przystąpiono do wyboru czterech wi
ceprezesów Rady Miejskiej.

W pier wszem głosowaniu złożono 116 
kartek. Absolutna większość — 59 gło
sów. Tow. ZIÓŁKOWSKI otrzyma! 64 
głosy, r. St. WILCZYŃSKI — 59 głosów, 
r. Jan ROGOWICZ — 58 głosów, r. M. 
MAYZEL — 56 głosów i r. SZARZYŃ- 
SKI — 46 głosów.

WYBRANI WICEPREZESAMI RADY 
MIEJSKIEJ: TOW. WINCENTY ZIÓŁ
KOWSKI I R. ST. WILCZYŃSKI Z LI- 
STY NR. 12.

Ponieważ trzej kandydaci nie uzy
skali absolutnej większości głosów, 
przystąpiono do powtórnego wyboru 
pozostałych trzech wiceprezesów:

W drugiem głosowaniu otrzymali:
R. Jan Rogowicz(z listy 25) — 83 gło

sów.
R. M. Mayzel (z listy 16) — 63 gło

sów.
R- W. Szarzyński (z listy 12) — 45

głosów.
WYBRANI ZOSTALI WICEPREZE- 

SAMI R. JAN ROGOWICZ I MAURY
CY MAYZEL.

Przystąpiono do wyboru sekretarzy. 
Zgłoszono 9 kandydatur. W pierwszem
głosowaniu absolutną w iększość gło
sów uzyskali: 

tow. Stefanja Gliszczyńska, 66 głosów, 
tow. Władysław Kompało, 66 głosów,
Ks. Jan  Szmigielski (KOPS), 76 gł., 

W ład. Zawadzki (KOPS), 73 gł., Stan. 
H irszel (KOPS), 75 gł., Roman Tom
czak (lista Nr. 25) — 60 gł.

Pozostali trzej kandydaci: dr. Hind es 
(K. Żyd.) 51 gł., tow. Zybert (Bund), 36 
gł., Buksbaum (P. S.) 6 gł.

W obec tego przystąpiono do powtór 
nego, ściślejszego głosowania.

W drugiem głsowaniu wybrani zo
stali: dr. Hindes (K. Żyd.) i tow. Zybert 
(Bund).

OBSTRUKCJA KOPS-A.
Po ukończeniu głosowania r. W ilczyń

ski i r. St. Hirszel (KOPS.) składają 
oświadczenie, iż wobec układu sił w 
Radzie Miejskiej nie mogą uczestniczyć 
w prezydjum, a pozostaną w  Radzie w  
charakterze obserwatorów. Pierwszy 
zrzeka się wiceprezesury, drugi — man
datu  sekretarza.

R. Rogowicz zgłosił wniosek odro
czenia posiedzenia na tydzień.

R. W ilczyński żąda kontynuowania 
obrad aż do wyczerpania porządku 
dziennnego.

Po długiej dyskusji, w której praw ica 
zdradza już swoje zniecierpliwienie i 
chęć obstrukcji, wniosek r. Rogowicza 
zostaje przyjęty i o godz. 3 rano posie
dzenie odroczono do dn. 30 b. m.
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Znaczna część prasy w arszawskiej i 
prowincjonalnej padła wczoraj ofiarą o- 
brzydliwej intrygi. Dnia poprzedniego, 
późnym wieczorem, przyniesiono do 
Klubu Sprawozdawców Parlam entar
nych wiadomość, jakoby p. J . Zawadzki, 
prezes grupy chrześcijańsko - dem okra
tycznej w Radzie Miejskiej stolicy, o- 
świadczył na posiedzeniu plenarnem  ra
dnych prawicy, że pomiędzy P. P, S. a 
KOPS‘em zawarty został układ, któ re
go mocą p. Borzęcki, podobno „oboźny" 
naszych domorosłych faszystów, obej
mie stanowisko Prezydenta miasta, a sam 
p. Zawadzki — prezesa Rady.

Nie wiemy, co mówił p. Zawadzki, 
bo nie posiadamy „poufnych inform ato
rów" w klubach KOPS’a. Nie pojmuje
my, jaki mógłby mu cel przyświęcać we 
wprowadzaniu w błąd własnych kole
gów. Najprawdopodobniej wogółe nie 
powiedział tego, co głosi wczorajsza 
, sensacja". Że dziennikarze burżuazyj- 
ni uchwycili się tej „sensacji” z zapałem, 
jak chwyciliby w locie p taka każdą in
ną, to było do przewidzenia. Obchodzi 
nas ooś innego.

Wiemy, gdzie szukać należy autorów 
kłam stwa, świadomego kłam stwa. W ie
my, kto tw orzy „tajne wydziały praso
we", by szerzyć na wszystkie strony 
fałszywe plotki dla jakichś rzekomo 
„politycznych" celów. Twierdzimy, że 
oszczerstwo, rzucone wczoraj na Orga
nizację Warszawską naszej Partji sfa
brykow ane zostało rozmyślnie i rozmy
ślnie podsunięte prasie. Znamy nazwi
ska i „tw órców ” i kolporterów  intrygi. 
Jeżeli ich narazie nie ujawniamy, to tyl
ko dlatego, że chcemy wierzyć, iż nie
którzy  z tych ostatnich przynajmniej sta
li się przypadkowym  i nieświadomym 
narzędziem. Mamy dane dla tw ierdze
nia, że pewne sfery zmierzają do zastą-

SANACJA MORALNA”
pienia samorządu Warszawy przez rzą
dy komisarza. Likwidują parlam enta
ryzm, chcą likwidować i samorząd. Jak  
powiedziano wyżej, prasa padła ofiarą 
intrygi. Niestety, nie cała może się 
bronić przyznaniem własnej naiwności. 
W yjątek, wcale niezaszczytny, stanowi 
„Głos Prawdy".

Urzędowy organ „radykalizm u pol
skiego”, chyba poza plecami odpowie
dzialnych kierowników, pozwolił so
bie na takie niecne sformułowanie 
owej „sensacyjnej" wiadomości, że 
posądzić go o cień choćby naiw 
nego „wpadnięcia” — niepodobna. 
Na poczekaniu, z pow ietrza dosłownie 
„potworzono" dalsze „rew elacje” o 
„rozłamie ' we frakcji radnych P. P. S., 
o nadzwyczajnym posiedzeniu C. K. W., 
wciągnięto dla „praw dopodobieństw a” 
pośrednie wskazówki, od kogo nibyło 
plotka pochodzi, wszystko bez spraw
dzenia, bez jakiegokolwiek poczucia, że 
słowo napisane publicystę obowiązuje, 
z tupetem  bezgranicznym, z przerażają, 
cym brakiem  zwykłej, ludzkiej, już nie 
tylko dziennikarskiej, etyki.

Jest to nie lekkomyślne puszczanie 
pogłosek, ale świadomie kłamliwa kam- 
panja, która oznacza straszliwą demo
ralizację, zupełny zanik pojęć moral
nych.

Więc t i k  wygląda W asza „sanacja 
m oralna”? Hasło pow tarzane codzien
nie z emfazą, przeobraziło się oto w 
Śmieszny i tragiczny zarazem  humbug.

W obliczu całej uczciwej opinji publi
cznej protestujem y przeciwko tym me
todom. Dosyć pobłażania!

Niech ludzie, których fala przew rotu 
majowego wyniosła ni stąd, ni zowąd 
wysoko, przypom ną sobie słowa poety:

„Zmartwychwstaje się z pod gromu,
Nie zmartwychwstaje się z pod sromu".

ROBOTNICY WARSZAWY I KRAKOWA!
Urzędowi organizatorowie uroczystości 

ku czci Słowackiego chcą nadać im cha
rakter „oficjalnego" obchodu dygnitar- 
sko - biurokratycznego bez Waszego 
masowego udziału.

Odpowiedzcie z godnością na ten w y
bryk. Stańcie tłumnie pod sztandarami 
Waszej Partji, związków zawodowych i

T. U. R. Słowacki nie był wieszczem  
ani szlachty, ani arystokracji, ani klas 
posiadających. Duszę swą włożył w u- 
miłowaną sprawę ludową.

Nad Jego trumną, powracającą z pro
chami do Ojczyzny, muszą łomotać cho
rągwie czerwone.

POSIEDZENIE SENATU.
Dzisiaj o godz. 11 

pierwsze w obecnej 
Senatu.

rano odbędzie się 
sesji posiedzenie

Na porządku dziennym szereg kon
wencji oraz trak ta tów  z innemi państ
wami.

0 REDUKCJĘ LICZBY CZŁ0NK0W SEJMU 
I SENATU W GDAŃSKU

Gdańsk, 23 czerw ca. (A. W.). Na 
wczorajszem posiedzeniu sejmu gdań
skiego rozpatryw ano dwa wnioski, do
tyczące redukcji liczby członków sejmu 
i senatu. W niosek opozycji domagał się 
zmniejszenia liczby członków sejmu do 
72, członków zaś senatu do 16. W nio
sek natom iast partyj rządowych propo
now ał zmniejszenie liczby członków sej
mu do 72, pozostawienia zaś składu se

natu  bez zmiany. Opozycja, przedewszy- 
stkiem socjaliści i gdańska part ja go
spodarcza, żądali bezwzględnej równo
czesnej redukcji członków sejmu i sena
tu, na co partje rządowe absolutnie się 
nie zgadzały. Oba wnioski zostały od
rzucone, ponieważ nie otrzymały po
trzebnej kwalifikowanej większości 
dwóch trzecich głosów.

SPRAWA DEPUTOWANEGO CACHINA.
Paryż, 23 czerwca. (A. W.). Po roz

poczęciu dzisiejszego posiedzenia Izby 
Gmin, przewodniczący Izby odczytał pi
smo m inistra sprawiedliwości, w któ- 
rem  tenże donosi, że deputowany ko
munistyczny Cachin skazany został w 
dniu 10 m aja r. b. na  6 miesięcy więzie
nia i że wyrok ten się uprawomocnił, 
wobec czego Cachin winien rozpocząć 
odsiadywanie kary. W odpowiedzi na to, 
deputow any radykalny Uhry wniósł re 

zolucję, wzyw ającą rząd do przesunię
cia term inu odsiedzenia kary  na czes 
trw ania sesji parlam entu.

W głosowaniu wniosek U hry’ego od
rzucony został zaledwie 2 głosami w ięk
szości, gdyż za wnioskiem oświadczyło 
się 239 deputowanych, przeciwko zaś 
241. W yniki głosowania świadczą o pew 
nej chwiejności podstaw , na których o- 
piera się rząd.
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Z B L I Z K A  I Z D A L E K A
STANISŁAW LIMANOWSKI.

W  niedizielę ponieśliśm y do grobu 
n a  wiejslkiim cm entarzu  w  Otwodfcu 
zwłoikj S tan isław a Lim anowskiego. 
K ró tk ie  wspom nienie, d rukow ane na
za ju trz  po  śm ierci, nie objęło całości 
życia tego zacnego, kochanego to w a
rzysza, T o  życie ta k  m łode, ta k  peł
n e  obietnic było  o w isie  bogatsze, 
niż to  mógł oddać k ilkunast ow ierszo- 
w y  nekrolog, d rukow any  zaraz  po 
śm ierci S tan isław a Lim anowskiego.

C how ał się w  szkole batimljdlskiej w 
Paryżu, pod k ierunkiem  i o p ieką oj
ca (póki m ieszkał w Paryżu) a n astęp 
n ie W acław a G asztow ta, zasłużone
go tłum acza M ickiew icza i S łow ac
kiego na język francuski, re d ak to ra  
organu tej szkoły „B iuletynu Po lsk ie
go". P od  w pływ em  ojca i atm osfery, 
k tó ra  panow ała  w dom u ojcowskim, 
S tanisław  w cześnie zaczął się in te re 
sow ać spraw am i społecznemu.. R ok 

, 1905 i, jeżeli się n ie m ylę, w pływ  
S tanisław a G ierszyńslkiego— w ysoce 
u talen tow anego, syna pow stańca, d-ra 
Giersizyńsikiejgo z Ouarvil'le (Uarwil)— 
zrob iły  z niego socjalistę, polskiego 
socjalistę. G ierszyński p isyw ał p o 
dów czas długie a rty k u ły  z  po la w alki 
z cara tem  w  Polsce (w czasopiśm ie 
„Europejczyk", w ydaw anym  przez 
profesora historji Seignobos'a (Seóo- 
bosa), a r ty k u ły  entuzjastyczne, w prost 
romantycizme, przedstaw iające w ypad
k i w K ongresów ce, jako  n iekończący  
się łańcuch zw ycięstw  i najszczytniej
szej a skutecznej ofiary. R odziny e- 
m igrantów  polskich, zachow ane dla 
polskości, w ychow yw ały dzieci swoje 
w  tradycji najbardziej oderw anego od 
św iata  i rzeczyw istości rom antyzm u. 
Polska, n iem ająca rów nej na świecie, 
zgoła inna od innych państw  i naro
dów, Polska, k tó ra  zginęła1, bo  była 
,,za d obra”, „zbyt szlachetna", „C hry
stus narodów ”... w  atm osferze tak ich  
uogólnień zgoła nie naukow ych i nie
praw dziw ych chow ano dzieci aby sta
w ały  się za m łodu już rycerzam i sp ra
wy, za k tó rą  później kości swe poło
żą... A lbow iem  pow stanie przyjść 
musi, a gdy w ydzw oni godzina, w szys
cy, jak w  r, 1848, póiidą za hasłem  
M ickiew icza na  zdobyw anie ojczy
zny...

W  r. 1911 m ijało p ięćdziesiąt la t od 
śm ierci Joachima Lelewela. W e
Francji i Belgjji młtodjzież polska po
stanow iła obchodzić uroczyście tę  
rocznicę, S tan isław  Lim anow ski go
rąco  w ziął sp raw ę do serca. Żołnier
ski grób L elew ela zosta ł odnowiony 
staran iem  T ow arzystw a Czci i Chle
ba. Na cm entarzu  odbyła się uroczy
stość. Postanow iono ufundow ać sty 
pendium  dla' badań  nad działalnością 
Lelew ela. Zdaje mi się, że to  była 
p ierw sza in icjatyw a S tan isław a Lim a
nowskiego, zupełnie na linji .zapocząt
ko w ać ojcowskich. O dtąd  żadna 
sp raw a em igracyjna nie mogła obejść 
się bez czynnej pom ocy Lim anow skie
go. C iężko p racow ał w szpitalu. Ni
gdy go nie było  w  doir.u na Fosses- 
S a in t-Jacques (Fosse Sę Żak)). U czył 
się, aby  jaknaiiprędlzej egzam in tak  
c iężk i na w ydziale m edycznym  w  P a 
ry żu  zdać i —  w  myśl w iary  każdego 
em igranta paryskiego tego typu (nie 
każdy  em igrant byw ał tego typu  p rzy 
kładem !) w rócić do ojczyzny, aby  ją 
na  w rogach z pow rotem  odzyskać...

W  te j w ierze m ijały lata. Pew nego 
dnia zobaczyliśm y S tan isław a Lim a
now skiego z m łodą żoną jego, có rk ą  
słynnego, tak że  pow stańca, H enryka 
B ukowskiego, na  b ru k u  w arszaw 
skim. Z aczęły  się rozczarow ania . 
P olska nie by ła  w cale Polską M ickie
wicza, S łow ackiego ozy Lelew ela, czy 
senato ra  Lim anow skiego, Nie była 
w cale C hrystusem  N arodów . Była 
państw em  m łodem , biednem , p rzycho
dziła  na św iat czy zanartw ychpow sta- 
w a ła  z w iekow ej m ogiły w  najcięż
szych w arunkach...

P rzychodziła inw azja bolszew icka... 
T rzeba było następn ie  b y t m ateria l
n y  ufundować. W chodził S tanisław  
Lim anow ski w  k ręg  ciężk ich  rozcza
row ań. P ozostaw ał w ciąż tym  samym 
melanicholicznie uśm iechniętym  opty
m istą. B ył zaw sze cichym,’ aż na
zby t skrom nym , nigdy w edle w a r to 
ści nieuznaw anym , często  zapoznaw a
nym  m łodym  lekarzem . Los k az a ł mu 
pracow ać w k lin ice un iw ersyteckiej 
w  Poznaniu, I tu  po ciężkiej grypie 
uderzy ła  w  niego choroba oknutna, 
ni ©przebacza jąca, w am pir proletarjai- 
tu : gruźlica. Nie pomogły s ta ran ia  
rodziny, op ieka żony, m iłość ol/ca.
I pew nej czerw cow ej niedzieli przyja
ciele ponieśli do g robu na dalekim  
wiejiskiim cm entarzu na  sen w ieczny— 
to, co  było  śm iertelnem  w  Stanisław ie 
Lim anow skim .

Cześć jego kochanej, jasnej pa*- 
mięcil

Henryk Bezmaski.

0 S A L I N Y .
„KOMERCJALIZACJA" I „RACJONALIZACJA".

L ist to w . H. D lam anda do  p. M inistra P rze m y słu  I H andlu.

Wielce Szanowny Panie Ministrze!

22-go czerwca.
Stosownie do wezwania, brałem udział 

w dwuch posiedzeniach Komisji solnej 
ped przewodnictwem p. Michalskiego. 
Mam wrażenie, że uzgodniliśmy nasze 
poglądy i doszliśmy do pozytywnego re 
zultatu, mam jednak wątpliwości, czy la 
nasza zgodność znalazła jasny wyraz w 
sporządzonych pismach.

Wobec tego ośmielam się przedstawić 
Panu Ministrowi w krótkości moje sta
nowisko.

Sprzeciwiłem się komercjalizacji sa
lin, a oświadczyłem się za racjonaliza
cją. Dwa te pojęcia, pozornie bliskie 
sobie, nabrały znaczenia bardzo różne
go. Pod komercjalizacją rozumiem pro
wadzenie przedsiębiorstwa jedynie w u- 
względnieniu zysków, podczas gdy ra 
cjonalizacja dąży do niskich kosztów 
produkcji, nie przeciwstawiając się za
daniom społecznym i państwowym 
przedsiębiorstwa. Jestem  zdania, że mo
nopol nie może być komercjalizowany, 
albowiem przywilej ten nakłada na 
przedsiębiorcę obowiązki wcale nie 
handlowe, obowiązki, które sprzeczne są 
z zasadami handlu. Nie przeczę, że 
sfery rządowe uważają monopol za czy
sto fiskalną instytucję; z tego stanowiska 
prowadzony jest monopol spirytusowy 
tak, że obywatelowi często rumienić 
się wypada. Fundusze, przeznaczone 
przez ustawę na działanie antialkoholi- 
czne, Rząd wydał samowolnie na zu
pełnie inne cele. Utycie spirytusu na 
cele techniczne Rząd ograniczył i spi
rytus denaturuje się w ten sposób, że 
konsumowany przez ludność ubr.gą po
woduje często śmierć. Tych kilka uwag. 
t y  iwierdzen:e moje nic wydawało się 
gołosłowne.

Racjonalizacja salin winna w państwo- 
wem przedsiębiorstwie salincrnem 
wprowadzić ład, celowość, a stąd uczy
nić je dochodowemi. Zachodzi jednak 
niebezpieczeństwo, że położenie robot
ników i pracowników, gorsze dzisiaj niż 
w innych przedsiębiorstwach gó.-ńi- 
czych, może stać się, bardziej niekorzy
stne. Sprawa ubezpieczenia interesów 
robotniczych przy racjonalizacji prze
mysłu, do czego dążv świat cały, była 
najważniejszym prze.im'otem obrad 
decyzji światowej Konferencji Gospo
darczej w Genewis. O ile mi wiadomo 
rezolucje Konferencji zostały Panu mi
nistrowi przedłożone. itno to zacytu
ję kilka ustępów, ktS-n wykażą, do cze
go dąży przemysł prywatny, a cóż do-

piero monopole państwowe. Rezolucja 
powiada, że racjonalizacja powinna do
prowadzić do polepszenia warunków 
pracy, do stałej pracy, da slałegc wzro
stu i stale rosnącego poziomu warun
ków bytu, do wydatniejszego wynagro
dzenia i stalszego dla wszystkich kate- 
gorji wytwórców i sprawiedliwszego 
między nich podziału zysków. Koniecz
ne zarządzenia winny być dokonane z 
potrzebną przezornością, by nie uszczu
plać interesów robotniczych. O ile wy- 
wołaćby miały uwalnianie z pracy lub 
zwiększony wysiłek robotników, należy 
przygotować środki zapobiegawcze. 
Konferencja godzi się — z powołaniem 
personelu i jego organizacji zawodowej 
do współdecyzji organizacji pracy.

Należy zwrócić uwagę, by praca od
bywała się w najlepszych i najzdrow
szych i godności ludzkiej najbardziej od
powiadających warunkach; należy oto
czyć trosikiiwą uwagą uporządkowanie 
stosunku czasu pracy i wypoczynku. 
Wogóle dążyć należy, by warunki pra
cy i bytu korzystne były dla kształtowa
nia rozwoju i utrzymania osoby pracują
cego.

Uchwała ta  zapadła jednogłośnie na 
Konferencji, składającej się z przedsta
wicieli trustów, karteli, organizacji 
przemysłów, słowem—najwybitniejszych 
przedstawicieli kapitalistycznej gospo
darki; reprezentantów socjalistycznych 
organizacji zawodowych było wszyst
kiego 18 t. j. 7 czy 8 proc. ogółu zebra
nych.

Wydaje mi się, że żądanie moje, 
by racjonalizacja salin w całej pełni za
stosowała uchwałę Genewską, jest słu
szne i najzupełniej uzasadnione.

W powołanej przez Pana Ministra Ko
misji solnej przedłożyłem to żądanie w 
krótkim wniosku, brzmiącym:

Zmiany organizacji salin, o ile wcho
dzą w zakres położenia gospodarczego 
robotników i urzędników lub redukcji 
załogi, mają być dokonane w porozumie
niu z przedstawicielami załogi i urzęd
ników oraz organizacji obu grup.

W zasadzie wszyscy członkowie Ko
misji zgodzili się na ten mój wniosek.

W ułożeniu memorjału, przedłożonego 
Panu Ministrowi, udziału nie brałem; 
dokonała tego subkomisja, złożona z 
3-ch członków. Memorjał ten znam z 
odczytania go na posiedzeniu.

Łączę wyrazy wielkiego poważania i 
szacunku

Dr. Herman Diamand.

KORONACJA MATKI BOSKIEJ OSTROBRAMSKIEJ
Na uroczystości koronacyjne Mat

ki Boskiej Ostrobramskiej wyjeżdżają 
do Wilna liczni ministrowie z premjerem

marsz. Piłsudskim na czele.
I tym biednym ministrom zarzucają 

jeszcze klerykali „sympatje masońskie"!

P A R L A M E N T
SENACKA KOMISJA SKARBOWO-BUDŻETOWA

Senacka Komisja Skarbowo - Budże
towa w obecności przedstawiciela Min. 
Skarbu przystąpiła na posiedzeniu dzi- 
siejszem do rozpatrywania projektu u- 
stawy skarbowej o zmianach w budże
cie na rok 1925. Przewodniczący p. A- 
delman (Ch. D.), złożył na wstępie spra
wozdanie ze swej audjencji z polecenia 
Komisji u wicepremjera Bartla w spra
wie złożenia przez Rząd programu, m a
jących się wykonać budowli w bieżą
cym okresie budżetowym. Na audjencji

tej p. Wicepremier oświadczył, że poleci 
właściwym resortem złożenie takiego 
programu, dotychczas jednak to nie na
stąpiło. Wobec czego Komisja poleciła 
przewodniczącemu, aby raz jeszcze 
zwrócił się do wicepremjera z prośbą o 
przyśpieszenie wykonania tego życzenia 
Komisji.

W dalszym ciągu posiedzenia mówcy 
rozmaitych stronnictw podnosili różni
cę pomiędzy budżetem preliminowanym 
na rok 1925, a jego wykonaniem.

** * * * *

AKAOEMJA T. U. R- KU CZCI SŁOWACKIEGO
W związku ze sprowadzeniem zwłok 

Juljusza Słowackiego do kraju, Oddział 
warszawski T. U -R. zorganizował w dniu 
wczorajszym Uroczystą Akademję w 
sali T-wa Higienicznego.

Uroczystość zagaił tow. Garlicki, pod
kreślając, iż dopiero teraz dało się prze
łamać opór kleru przeciwko sprowa
dzeniu do kraju zwłok Wieszcza.

Tow. poseł Norbert Barlicki w pięk
nem pod względem formy i treści prze
mówieniu podał słuchaczom syntezę 
twórczości Słowackiego, „Ducha — 
Wiecznego Rewolucjonisty". Słowacki 
nie spełnił jeszcze swej roli — obudze
nia narodu z letargu, w jakim się znaj
duje. Oby ten podniosły moment, jaki 
społeczeństwo obecnie przeżywa, przy
czynił się do zrealizowania testamentu 
Wielkiego Poety.

A klasa robotnicza jest przedewszyst- 
kiem powołana do wcielenia w tycie Je 
go ideałów.

Gromkie oklaski były wymownym do
wodem, jak żywo słuchacze odczuli pię
kne słowa tow. Barlickiego. Nastąpiła

bogata, a planowo ułożona część arty
styczna, która pozwoliła obecnym po
znać szereg cennych, często zapomnia
nych fragmentów z twórczości Słowac
kiego.

Wykonawcami byli: pp. Górska, Ko- 
zierawska, Małyniczówna, OcKIewska, 
Szpakiewiczowa, Żmijewska, Kochano
wicz, Ochlewski, Szpakiewicz i Zawi
stowski.

Publiczność rozchodziła się w podnio
słym nastroju, unosząc ze sobą w duszy 
bezcenne skarby prawdziwej, przepięk
nej poezji.

*
* #

Zarząd Oddziału Warszawskiego T. U. 
R. składa niniejszym serdeczne podzię
kowanie pp. Górskiej, Kozierawskiej, 
Małyniczównie, Ochlewskiej, Szpakiewi- 
czowej, Żmijewskiej, Kochanowiczowi, 
Ochlew&kiemu, Szpakiewiczowi i Zawi
stowskiemu za udział w części arty
stycznej na Akademji T. U. R. ku czci 
Słowackiego, oraz p. Arturowi Górskie
mu za opracowanie programu akademji.

WYBORY SAMORZĄDOWE
GMINA CZĘSTOCICE (POW . OPATOWSKI)

W niedzielę ubiegłą dokonano u nas 
wyborów do Rady Gminnej. P. P. S. u- 
zyskała 8 mandatów na ogólną liczbę 12.

W ten sposób większość Rady przecho
dzi do rąk Partji.

SIERPC
Dziś odbędzie się wielki wiec przed

wyborczy listy Nr. 2. Przemawiać bę
dą tow. Wincenty Kęmpczyński z Pło

cka, mówca z Warszawy, tow. 
dziiecki z Sierpca.

Tuło-

OKRĘG KUTNOWSKI
W niedzielę, 25 b. m. odbędą się wy

bory w dwuch miastach naszego Okrę
gu: w Łowiczu i Żychlinie. W obu tych 
miastach P. P. S. wystawiła swoje listy. 
W Łowiczu P. P. S. i Klasowe Związki 
Zawodowe mają listę nr. 2, a w Żychli
nie P. P. S. idzie sama, lista Nr. 3. Chje- 
na w Żychlinie ma Nr. 6, a w Łowiczu 
1. Nr.7. W obu tych miastach listy re 
akcyjnej prawicy nie mają powodzenia, 
szczególniej w Łowiczu panowie z pod 
znaków reakcji puścili się w swej ode
zwie na nikczemne kłamstwa i oszczer
stwa oraz obelgi. Godnymi sprzymie

rzeńcami endeków w Łowiczu są ko
muniści z 1. Nr. 1 pod nazwą Jedności 
Robotniczej, którą rozbijają razem z bur- 
żuazją na szkodę klasy robotniczej.

Urządziliśmy już szereg zebrań i zgro
madzeń, na których przemawiali tow. 
poseł Śledziński, burmistrz z Kutna Iow. 
Gruszczyński i tow. Janiak z Kutna oraz 
kilku towrzyszów z Łowicza. W piątek 
25 i sobotę 25 czerwca odbędą się osta
tnie zgromadzenia przedwyborcze w 
Łowiczu i Żychlinie.

W obu tych miastach lud pracujący 
szykuje się do zwycięstwa w wyborach.

ŁOWICZ
Akcja wyborcza gromadzi coraz wię

cej osób na wiecach i zebraniach PPS. 
Tow, poseł Śledziński przemawiał na 
kilku wiecach na przedmieściach. We 
wtorek, 21 b. m., odbył się wykład T. 
U. R. i wyświetlano film o socjalistycz
nej opiece nad matką i dzieckiem.

Przemawiała i objaśniała film tow. 
sen. Kłuszyńska.

Po raz pierwszy mieszkańcy Łowicza 
mieli możność zobaczyć, jak wyglądają 
miasta, w których rządzą socjaliści.

Zainteresowanie wyborami duże. Lir 
sta PPS. liczyć może na powodzenie.

ZDUŃSKA WOLA
Dzień wyborów do Rady Miejskiej 

(29 czerwca) zbliża się. Agitacja przed
wyborcza rozwija się w całej pełni. Od
byliśmy już szereg wieców przedwybor
czych. Świetne wywody naszych towa
rzyszów spotykają się gorącem uznaniem 
licznie zgromadzonych słuchaczy. Na 
wiecach przemawiali tow. tow. Pluskow- 
ski, Chrupkowa, Mażuchowski, Szmit i
inni.

Od ozasu do czasu zabierają głos 
przedstawiciele tak zwanych „niezależ
nych". Komiczne występy tych niepo
wołanych „obrońców” klasy robotni
czej wzbudzają wśród zgromadzonych 
tłumnie robot, wybuchy śmiechu. Nie
dawno p. Jabłoński, przemawiając w i- 
mieniu „niezależnych”, stanął w swej 
gorliwości w obronie endecko - żydow
skiej większości obecnej Rady Miejskiej 
i wybitnie endeckiego Magistratu ze

skrajnie reakcyjnym burmistrzem na 
czele, wobec czego zerwała się taka bu
rza protestów, te  „rewolucyjny" obroń
ca endecko - żydowskich paskarzy mu
siał w pośpiechu uciekać z trybuny. 
Niezależni otrzymują za każdym razem 
doskonałą odprawę od naszych mów
ców.

Przed kilku dniami odbył się wiec 
„niezależnych". Po druzgocących wy
wodach naszych towarzyszów Mażu- 
chowskiego i Szmita, prezydjum nie u- 
dzieliło jut głosu pepesowcom. Wywoła
ło to gorący protest słuchaczy, którzy 
zaraz masowo opuścili wiec. Niefortun
ni rozbijacze, nie mając innego wyjścia, 
wiec rozwiązali.

Klasa robotnicza Zduńskiej Woli po
znała się już na demagogji niezależ
nych!

RÓWNE
Dziwnym zbiegiem okoliczności, a za

razem złej woli Komitetu Gospodarcze
go i władz administracyjnych, zostały 
oddzielone od miasta Równego ośrodki 
robotnicze: przedmieścia: Cegielnia,
Kaukaz i ulica Ułańska. Miejscowości 
te dotychczas należały do Magistratu 
m. Równego, opłacając podatki miejskie. 
Ponieważ mieszkają tam tylko robotni
cy, którzy przy wyborach do Rady 
Miejskiej oddali głosy na listę PPS. i 
klasowych Zw. Zaw. (w przybliżonej i- 
lości 3.000 głosów) — widać w tern ja

sno chęć pomniejszenia wpływów ro 
botniczych w gospodarce miejskiej.

Komitet Gospodarczy został rozwiąza
ny przed kilkoma dniami i wybory do 
Rady Miejskiej wyznaczone na 17 lip- 
ca 1927 r. Zarazem został wyznaczony 
Główny Komisarz Wyborczy i Komitet 
Niestety, nie zostało to podane do ogól
nej wiadomości drogą urzędową. Praca 
w przeciwnym obozie wre. Wyznaczo
no obwodów wyborczych tylko 6, jest 
to stanowczo za mało. Komitet Miejsco
wy PPS. z klasowemu Związkami Zawo- 
aowemi wystawia wspólną listę.

RUCH KOBIECY
WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA KLUBÓW KOBIET

PRACUJĄCYCH
Dnia 21 b. m. odbyło się w alne zebranie 

Towarzystwa Klubów Kobiet Pracujących.
Ze spraw ozdań okazało się, że K luby idą 
w yraźnie w k ierunku daw ania fachowego 
w ykształcenia i dostarczania p racy  swym 
■członkiniom. Poza zebraniam i klubowemi, 
p racą  w sem inarjum nad w yrabianiem  św ia
topoglądu społecznego, plon roku zeszłego 
—  to  2 kursy 3-m iesięczne kroju i szycia w 
W arszawie, jeden 4_miesięczny w Chropa- 
czowie na  Śląsku oraz zaw iązanie koopera
tyw y kraw ieckiej, k tó rej s ta tu t oddano do 
legalizacji.

W alne zebranie postanow iło jednak iść 
jeszcze w jednym kierunku, mianowicie za
kładać Gospody bezalkoholowe w dzielni
cach robotniczych, w  którychby  można by
ło dostać n iety lko  coś do zjedzenia, ale ga
zetę, książkę, gdzieby można było w ysłu
chać koncertu  przez radjo, odczytu z ob ra
zami niknącym i, gdzieby się odbyw ały za
baw y kultu ralne bez alkoholu i t. p. Tak

pom yślane gospody będą  placów kam i kul
turalnem u

W  piątek, 24 b. m„ o godz. 7 i pół przy 
ul. Chłodnej 29 odbędzie się pierw sze ze
branie w yłonionej przez Kluby Komisji do 
om ówienia spraw y w szczegółach.

Postanow iono też  zająć się bliżej dekre
tem  przemysłowym, k tó ry  w najwyższym 
stopniu krzyw dzi m łodocianych, usuw ając 
ich z pod opieki inspekcji fabrycznej. Klu
by poprosiły  w tej spraw ie o odczyt człon
kini swej, p. Krachelskiej.

Na zakończenie zebrania odbyły się wy
bory do Zarządu. W ybrano tow arzyszki: 
Chmieleńską, Frydową, Kłuszyńską, Kolis- 
kową, Kozierską, Łapińską, Nadolaką, Praus- 
sową, W eychert-Szymanowską, Witównę, 
Zawadzką, Zielińską; na zastępczynie: Fa- 
tersonównę, Kaczmarską, Migdalównę; do 
Komisji Rewizyjnej: Białogrodzką, Pieńkow
ską, Stiefelmanową.

BEZROBOCIE
Według danych, zebranych przez pań

stwowe urzędy pośredn. pracy, za czas 
od 11 do 18 czerwca liczba bezrobot
nych, zarejestrowanych w tych urzędach 
wykazuje 167.859 bezrobotnych. W po
równaniu z ubiegłym okresem, liczba

bezrobotnych zmniejszyła się o 1967 o- 
sób. Na dzień 18 czerwca państwowe o- 
rzędy pośrednictwa pracy wykazują 
125.016 mężczyzn i 42.843 bezrobotnych 
kobiet, zarejestrowanych w urzędach 
pośrednictwa pracy.
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KARTKI Z PODRÓŻY.

W STOLICY STANÓW ZJEDNO- 
CZONYCN

Polityka I rząd, których się „uie czuje".

Waszyngton, w maju.
P iękna jest stolica Stanów Zjednoczo

nych Północnej Ameryki. M iasto — o- 
gród, rozłożyste, obszerne, nad szeroką 
rzeką, w uroczej okolicy pagórkowatej, 
pozbawione zupełnie przemysłowych 

' dzielnic i wielkiego handlu. Nie należy 
ono do żadnego z 48 Stanów, lecz tw o
rzy okręg Kolumbji, samo dla siebie.

; W yłączone jest poniekąd z konstytu
cyjnego ustroju Stanów, i dla zachowa
nia  „czystości i spokoju" politycznego, 
pozbawione jest naw et praw a brania u- 
działu w wyborach na Prezydenta. Na
m iętność wyborcza jest nieznana miesz- 

. kańcom W aszyngtonu. Ulice m iasta 
nigdy nie były widownią zgiełku a- 
gitacyjnego,, nie były nigdy zasypane i 
zaklejone bibułą przedwyborczą. Jeżeli 
kto z mieszkańców W aszyngtonu chce 
głosować — może przypisać się do listy 
wyborców sąsiednich Stanów.

Te właściwości stolicy St. Zjedn. 
szczególnie dobrze uwydatniają się za 
obecnych rządów prezydenta Calvina 
Coolidge, i charakterow i tych rządów 
odpowiadają. Postać prezydenta Calvi
na  Coolidge'a, osobistości tak  napozór 
nieciekaw ej i przeciętnej, staje się sym
bolem dążeń i pragnień panującej obec
nie większości, t. zw. republikańskiej. 
Przeciętność właśnie i niepozorność 
Coolidge'a, to, że jest on sobie zwykłym 
prowincjonalnym adwokatem , skrom 
nym i trochę nieśmiałym, ciężko i so
lidnie myślącym, małomównym, ale u- 
partym  i stanowczym, że jest typem  pu- 
ry tan ina Północy Stanów, — to właśnie 
stanow i jego siłę.

Prezydent Coolidge jest typem repu
blikańskiego zawodowego polityka. Po
lityka jest jego zawodem, nie nam iętno
ścią, czy przeznaczeniem. Polityka wo- 
góle jest zawodem w Stanach Zjedno
czonych. Poseł czy senator w życiu po- 
łitycznem Am eryki jest czemś w rodza
ju inżyniera na  fabryce, albo dyrektora 
w biurze: jest współkierownikiem m a
chiny, od niej zależny, z niej czerpiący 
sw ą siłę i znaczenie, nadający jej bieg 
i kierunek. Polityka jest zawodem, jak 
adw okatura, bankierstw o; używając tro 
chę śmiałego porównania, powiedzieć 
można, że jest tak  samo oarębną i tak 
samo luźno albo ściśle związaną z ogól- 
nem życiem narodowem  gałęzią pracy i 
czynnością społeczną, jak wyrób szyn 
stalowych, czy udzielanie kredytów  han
dlowych.

W  takicm  pojmowaniu polityki pań
stwowej i przy istnieniu dwuch wielkich 
machin partyjnych (republikańskiej i de
m okratycznej), k tóre  są obie w yra
zem i tworem potężnego kapitalizm u 
am erykańskiego — rząd ma funkcje 
bardzo ograniczone i ambicje niedale
kie.

Obrona kraju i pilnowanie spłat dłu
gów państwowych — oto główne zada
nia rządu. Adm inistracja sprawowana 
jest przez stanowe rządy, przedsię
biorstw  żadnych ani monopoli — prócz 
poczty — państwo nie posiada (koleje, 
telegraf, telefony — są prywatne). Ka
p ita ł am erykański nie chce ingerencji 
do życia społecznego i stosunków mię
dzy pracownikami, a pracodawcami, wy
znanie jest rzeczą pryw atną i kościoły— 
tak  liczne — są utrzym ywane ze sk ła
dek wiernych, naw et szkolnictwo jest 
albo stanowe, albo komunalne, a prze
w ażnie pryw atne. Rząd w W aszyngto
nie napraw dę niewiele ma do czynie
nia, prócz zbierania podatków  państw o
wych — właściwie jednego podatku — 
dochodowego i ceł, i ogólnego nadzoru, 
toad gospodarczem życiem kraju, raczej 
badając je, aniżeli niem kierując.

Prezydent Coolidge doprowadził do 
doskonałości ten system niew trącania 
się do życia państwa, szczególnie do ży
cia gospodarczego. Hasłem jego jest: 
„zbogacajcie się" — państwo patrzy 
n a  to przychylnie, nie w trącając się do 
tego, czyim kosztem  i na czyją korzyść 
bogactw a się tw orzą i przechodzą z rąk  
do rąk . „Nie czuje" się rządu waszyng
tońskiego i cieszą się z tego ci, którzy 
hasło „zbogacenia się" w czyn wprowa
dzają. Rządy właściwe sprawowane są 
przez potężne banki i związki przem y
słowe. Prezydent Coolidge jest dla tych 
poten tatów  idealną głową państw a i kie
rownikiem  rządu.

Pew ien inteligentny am erykanin po
w iedział mi, nieco ironicznie:

„Najlepszego rodzaju głową politycz
ną któregokolw iek państw a, jest gło
wa spokojna, zimna, naw et tw arda, ta 
ka, k tóra  pilnuje swego m iejsca na ple
cach i rusza się możliwie mało.

,.Niebezpieczni są jako głowy pań
stw a, ludzie ideałów, pomysłów i czy
nu. Z Wilsonem, czy Rooseveltem w 
Białym Domu—wszystko jest możliwe: 
kłopoty, niespodzianki, zmiany.

„Na północy dalekiej, tubylcza ludność 
obiera sobie słup drew niany na boga. 
Nazywamy tę religją totemizmem. W 
ttaszem życiu politycznem wyznajemy 
tę w łaśnie reiigję". J. S.

X MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY
i i i .

Łatwo było przewidzieć, że wobec 
przyjęcia zasady przymusu ubezpie
czenia jej przeciwnicy będą usiłowali 
mnożyć dopuszczalne wyjątiki.

Cel ten został osiągnięty. Pozwo
lono prawodawstwom poszczegól
nych krajów wyłączać z ubezpiecze
nia pewne grupy: pracowników nie
stałych; takich, których zarobek 
przekracza pewną określoną granicę; 
pracowników, któnzy nie otrzymują 
wynagrodzenia w gotówce; pewne ka
tegorie chałupników; pracowników 
poniżej i powyżej określonej granicy 
wieku; członków rodziny przedsię
biorcy. Pozwolono również zwalniać 
od przymusu ubezpieczenia „osoby, 
k tó re  mają prawo w razie choroby 
korzystania na podstawie ustaw, roz
porządzeń lub specjalnych statutów 
ze świadczeń conajmniej równoznacz
nych w całości z temi, jakie przew i
duje konwencja". Zarówno nasz de
legat robotniczy, tow., Teller, jak i de
legaci rządowi naw et1 schodząc poni
żej norm polskiej ustaw y musieli się 
opowiedzieć przeciwko wielu nieu
sprawiedliwionym wyjątkom. Będzie 
to tylko stwierdzeniem faktu, jeśli po
wiem żeśmy w komisji ostatni zeszli z 
pola walki, cofając nasze dalej idące 
wnioski. Grupa robotnicza zgodziła 
się na kompromis, ratując konwencję.

Konwencja ustanawia praw o ubez
pieczonego do zasiłku w czasie nie
zdolności do pracy, spowodowanej 
chorobą. Norma zasiłku nie została 
określona. Zalecenie wypowiada się, 
w ogólności, za określaniem zasiłku w 
zależności od zarobku tak, aby stano
wił jego część izmacizną z uwzględnie
niem ciężarów rodzinnych. Zasiłek, 
według konwencji, winien być wypła
cany nie później, niż po upływie 3 dni 
oczekiwania i wypłata jego winna 
trwać conajmniej 26 tygodni. Zale
cenie uważa za wskazane przedłuża
nie tego term inu do roku, wtedry, gdy 
choroba jest ciężka i uporczywa, lub 
gdy ubezpieczany po wyczerpaniu 
zasiłków z ty tu łu  choroby nie korzy
sta  z nich z tytułu inwalidztwa. In
stytucjom ubezpieczeniowym dobrze 
pod względem finansowym gospoda- 
rowanym zaleca się zwiększać izasiłek 
Ubezpieczonym obarczonym rodziną i 
przedłużać okres wypłacania zasił
ków.

W adlug konwencji ubezpieczony 
ma prawo do korzystania w  pomocy 
lekarskiej i środków leczniczych od 
początku choroby i conajmniej przez 
czas przewidziany dlla wypłaty zasił
ków. Zalecenie bardziej szczegóło
wo omawia tę pomoc. O pomocy dla 
rodziny ubezpieczonego konwencja 
tylko wspomina, pozostawiając za
łatwienie tej sprawy prawodawstwom 
poszczególnym. W niosek francuskie
go delegata, popierany przez delega
ta polskiego, ażiifoy nadać temu cha
rak te r obowiązkowy — upadł.

O stopniu udziału ubezpieczonych 
i pracodawców w składkach konwen
cja mówi głucho, stwierdzając tylko, 
iż jedni i dlrudzy muszą w  nich _ brać 
udział. Podkreślafąe autonomiczny 
charakter instytucji ubezpieczenio
wych, będących tylko pod nadzorem 
władz publicznych, konwencja P°" 
przestaje na stwierdzeniu, iż ubezpie
czeni muszą brać udział w zarządza
niu temi instytucjami. Zalecenie^ do
daje, iż muszą mieć udział „poważny 
(important). W  pierwotnym projek
cie było powiedziane, iż ubezpiecze
ni muszą mieć „conajmniej 50% gło
sów". Grupa robotnicza żądała, aże
by zapewniono ubezpieczonym udział

przeważający. Skoro wniosek ten u- 
padł, norma 50% stawała się szkodli
wa dla tych krajów, w  których udział 
ubezpieczonych jest większy.

Pracodawcy zazwyczaj posługują 
się tego rodzaju przepisami, k tóre 
formalnie mają charak ter minimum, 
jako norma w istocie maksymalna. 
Wszystko, co powyżej, jest osądzane 
jako nadmierne. Talk się zwalcza 
46-godz. tydzień pracy, wyżsiziei nor
my opłat za godziny nadliczbowe i t.d. 
Komisja przyjęła mój wniosek, skre
ślając normę 50%. Odrzucono szcze
gólnie dla Polski szkodliwy wniosek 
pracodawców, iż ubezpieczeni i p ra
codawcy biorą udział w ciałach kie
rowniczych w tym samym stosunku, 
w jakim uczestniczą w  składkach.

Było to kamieniem obrazy. Przed
stawiciel grupy pracodawców w ko
misji, a później na plenum oświadczył 
iż grupa wstrzymuje się od głosowa
nia. Na plenum podczas pierwszego 
czytania konwencja wisiała na włos
ku. Za pracodawcami poszli niektó
rzy przedstawiciele rządów i podczas 
głosowania konwencji o rolnictwie 
o mało nie zabrakło quorum. Sytua- 
cfa była podobna, jak na poniedział
ków em posiedzeniu Sejmu. Potrzeb
na była obecność połowy członków 
konferencji i % głosów za konwen- 
cją.

Taktyka pracodawców spotkała się 
z ostrą krytyką. W śród innych mów
ców, zabierając głos na plenum, w ska
zywałem^ iż polegała ta  taktyka na 
tem, że się najprzód w szczegółowej 
dyskusji wymogło daleko idące ustęp
stwa', a później się głosuje przeciwko 
całości.

Podkreślić muszę, że mimo różnic 
zdań w jej łonie, grupa pracodawców 
Wystąpiła na razie ogromnie zwarła. 
Zdaje się, żc przyczyniły się do tęgo 
narady poprzednio odbyte w Zurichu, 
gdzie wzmocniono międzynarodową 
organizację pracodawców.

Dopiero, gdy przy sprawie związ
ków zawodowych grupa robotnicza 
pokazała zęby, zaczęła się kruszyć 
solidarność pracodawców. Patrjar- 
cfoa grupy, Belg Cartier (Karlfe) o- 
świadczył przed ostatecznem głoso
waniem, że grupa daje swoim człon
kom wolną rękę. Głosowali więc zu
pełnie różnie, niektórzy powstrzy
mali się odi głosowania. Pracodaw ca 
polski głosował za konwencją dla 
praemysłu i handlu, a przeciwko kon
wencji dla rolnictwa.

Zalecenie uzgodnione już w komisji 
przyjęte postało jednomyślnie.

Dodać tu  muszę, iż obok omówio
nych już wskazań, określa ono zasadę 
terytorjalności, jako najwłaściwszą 
podstawę dla organizacji instytucji u- 
bezpieczeniowydh, Tem samem po
tw ierdza się słuszność systemu przy
jętego w Polsce,

Trzecia spraw ą porządku dzienne
go: płace minimalne, tak  długo, w
ciągu trzech tygodni, była omawiana 
v/ komisfi, że na dłuższą dyskusję na 
plenum nie wystamczyło już czasu. 0 -  
praciowano szczegółowy kwestjona- 
rjusiz, a przyszła konferencja zajmie 
się projektem  konwencji. Dążenie, 
ażeby zakres płac minimalnych ogra
niczyć do chałupnictwa, nie zyskało 
większości głosów. W edług koncep
cji kwestjonarjusza mogą one _ być 
wprowadzane w tych dziedzinach 
pracy, na k tó re  się nie rozciągają u- 
rnowy zbiorowe i gdzie płace są nis
kie.

Bronisław Ziemięcki.

CZY POCZTA JEST? URZĘDEM 
PAŃSTWOWYM CZY EKSPO

ZYTURĄ PARTYJNĄ
Podczas wyborów do Rady Miejskiej 

w W arszaw ie O. K. R. PPS. rozsyłał 
pocztą do tysięcy osób odezwy i nu
m erki wyborcze.

Tymczasem stwierdziliśmy, że poczta 
dziesiątkom  osób adresowanych do nich 
kopert z num erkam i i odezwami nie do
starczyła. Również OKR. nie otrzymał 
zwrotów.

Los wysyłanych przez nas druków 
przedstaw ia się nader tajemniczo, a ro
la  w tej spraw ie poczty wj-daje się mo
cno podejrzaną.

Dołożymy wszelkich starań, by tajem 
nicę, osłaniającą tę  niesłychaną aferę ze 
drzeć i wykryć winnych „zaginięcia" na 
poczcie se tek  listów i to  właśnie listów 
z drukam i wyborczemi...

SPROSTOW ANIE.
W e wczorajszym num erze, w dziale 

w alka o samorząd, podaliśmy mylnie, że 
gmina Blachownia, w której PPS. zdo
była 5 m andatów, należy do pow. Cie
chanowskiego, powinno być Często
chowskiego.

PRZED ROZWIĄZANIEM SEJMI
KÓW I WYDZIAŁÓW 

POWIATOWYCH
Jak  się dowiadujemy M. S. W ewn. za

m ierza w najbliższym czasie rozwiązać 
wszystkie sejmiki i w ydziały powiato
we, k tórych kadencje już upłynęły. Cho
dzi o to, aby bezpośrednio po wyborach 
do rad  gminnych i miejskich można było 
przystąpić do wyborów do nowych sej
mików i wydziałów powiatowych.

10 MILIONÓW ZALE
GŁYCH PODATKÓW

Minis ter jum Skarbu poleciło wdrożyć 
energiczną egzekucję zaległych podat
ków od spółki akcyjnej Zjednoczona 
H uta Królewska i Laura. Zarządzenie 
to zostało spowodowane w yjątkow ą o- 
pieszałością tej spółki w wywiązywaniu 
się ze świadczeń na rzecz skarbu pań
stwa. Zaległości tej spółki w ostatnich 
kilku latach dosięgły olbrzymiej sumy 
10 inilj. zł. , ‘ .

KRONIKA POLITYCZNA
SOWIETY A POLSKA.

W niektórych dziennikach ukazały się 
lyadomości, że rząd sowiecki rzekomo 
domagać się będzie od rządu polskiego 
specjalnego zabezpieczenia dla swego 
posła w Polsce, jak również, że rząd so- 
wecki przygotowuje szczegółowe memo
randum, które ma być przesłane do rzą
du polskiego w sprawie działalności an- 
tysowieckich organizacji na tereme 
Polski. Z zasięgniętych przez nas infor
macji okazuje się, że są to jak dotych
czas tylko pogłoski. Sferom miarodaj
nym Polski w tej sprawie absolutnie nic 
nie jest wiadomo.
KONFERENCJA MARSZAŁKA PIŁ

SUDSKIEGO Z MINISTREM 
ZALESKIM.

Na środowej konferencji pomiędzy 
marszałkiem Piłsudskim, a ministrem 
spraw zagranicznych Zaleskim, omawia
ne były sprawy polityki bieżącej. Oma
wiana była również sprawa stosunków 
z sowietami. Rozmowa jednakże w tej 
materji pozostawała w ramach ogólnych. 
Rozmowę szczegółową w tej sprawie od
będzie marszałek Piłsudski z ministrem 
Zaleskim dopiero po zakończeniu uro
czystości ku uczczeniu prochów Słowac
kiego. '

Według zasięgniętych przez nas infor
macji odpowiedzi na drugą notę sowiec
ką nie należy spodziewać się w najbliż
szym czasie.
NAJWYŻSZA IZBA GOSPODARCZA

W bieżącym tygodniu odbyło się o- 
statnie posiedzenie przed ferjami ka
dłubowej komisji opinjodawczej pracy. 
Ferje komisji trwać będą do miesiąca 
września. Na ostatniem posiedzeniu po
ruszono sprawę projektu o najwyższej 
izbie gospodarczej. Projekt ten w prze
ciągu ferji polecono opracować przewod
niczącemu komisji p. Simonowi, prof. 
Kochembar - Łyszkowskiemu i p. Re- 
gerowi.

Z MIN. SPR. ZAGRANICZNYCH.
W czwartek minister spraw zagra

nicznych przyjął posła polskiego w Wa
szyngtonie, p. Ciechanowskiego. P. Cie
chanowski w tym tygodniu wyjeżdża na 
dłuższy urlop do swego majątku pod 
Sosnowcem.

Posła polskiego w Pradze, p. Lasoc
kiego, który przeszedł w stan nieczyn
ny zastępuje do dnia 1 sierpnia p. Kar- 
szo - Siedlewski, radca poselstwa. Z dn. 
1 sierpnia stanowisko to, jak słychać, 
obejmie p, Okęcki.

NAJPIĘKNIEJSZY PORTRET 
SŁOWACKIEGO

Księgarnia Robotnicza wydała por
tret Słowackiego, który jest bezsprzecz
nie najpiękniejszy nietylko z wydaw
nictw aktualnych, ale i wogóle w mo- 
nografji Słowackiego zajmuje miejsce 
wybitne.

Portret ten, wykonany w drzewory
cie przez Wacława Wąsowicza, ma 
wszystkie cechy jego oryginalnego ta
lentu. W odróżnieniu od innych podob
nych wydawnictw, odbitki nie są wyko
nane mechanicznie, lecz każda jest od
bita wprost z deski rżniętej przez arty
stę, nie jest więc reprodukcją, lecz ory
ginałem.

Portret Słowackiego rozmiaru 20X28 
cn., odbity na doskonałym papierze, ko
sztuje tylko 1 zł. 20 gr. Cena ta jest bez- 
przykładnie niska.

LM
W

Na temat aktualny 
„Dwugrosżówce".

W Księgarni Robotniczej w Warszawie 
przy uL Wareckiej 7

nabyć można ciekawą książkę
MARJANA PORCZAKA

pod tytułem
REWOLUCJA MAJOWA R. 1926 

I JEJ SKUTKL

PRZEGLĄD PRASY
„Głos Prawdy" i „Polska Zbrojna"—dwie 
ozdoby prasy warszawskiej. — Ohydna 
plotka. — Zakazać wywozu zboża za
granicę.— Trochę o naszem szkolnictwie.

Potw ornie nierzetelną i ohydną plo t
kę o rzekomym pakcie PPS. z K. O. P.- 
S‘em, podaną przez „Głos Praw dy" — o- 
mawiamy na innem miejscu. Tu chcemy 
tylko stwierdzić, że cała polska prasa 
w arszaw ska odniosła się do tej plotki, 
ukutej gdzieś w zacisznych gabinetach 
mętnego autoram entu inspiratorów  — 
w sposób rzetelny. Rozpowszechnioną, 
jako fakt w klubie sprawozd. p a rla 
m entarnych „sensację", o „dokonanym 
porozumieniu w sprawie M agistratu mię
dzy PPS., a endecją , prasa postarała 
się sprawdzić u źródła i w sposób od
powiedni ją potraktow ać.

„Kurjer Poranny" tak  charakteryzuje 
ową sensację: /

Podobna plotka może być tylko ukuta 
przez nieprzefoierających w środkach kon
kurentów.
„Express Poranny" odrazu nazwał ca

łą wiadomość „kolportow aną różnemi 
drogami i bardzo podejrzaną", a oprócz 
tego zamieścił zaprzeczające oświadcze
nie tow. pos. Jaworowskiego, dane oso
biście, lub telefonicznie przedstaw icie
lom wszystkich dzienników w arszaw
skich. Tak też jak „Express" uczyniły 
inne dzienniki centrow e, a prawicowe 
pominęły całą aferę milczeniem.

Tylko „Głos Prawdy" i... „Polska 
Zbrojna", k tó ra  cynicznie twierdzi, że 
bajka przez nią podana „znalazła zupeł
ne potwierdzenie u dobrze poinform owa
nych źródeł".

Ohyda i ohydna „sanacja".
Krakow ski „Naprzód" omawia sprawę 

„ograbienia Polski ze zboża” . Zboże 
wywożono legalnie, t. j. za łaskaw ą pro
tekcją p. m inistra rolnictw a i wywożono 
nielegalnie przez t. zw. zieloną granicę, 
a skutek  tego taki, że mamy podroże
nie chleba, wywołujące ogólną drożyz
nę i bierny bilans handlowy. Domaga
jąc się natychmiastowego wprow adzenia 
zakazu wywozu zboża, „Naprzód" koń
czy:

Kwestja płac i zarobków stoi w związ
ku z wywozem zboża, co zrozumie każdy 
choćby na podsta’wie porófwnania ccn 
wszystkich artykułów pierwszej potrzeby 
obecnie a przed trzema miesiącami. Rol
nicy mogą sofcie wyrównywać, bo nikt 
im nie przeszkadza w tworzeniu sztucz
nego braku na rynku i śrubowaniu przez 
to cen, ale robotnicy i urzędnicy nie mogą' 
wyrównywać bez walk i wstrząśnied. To 
jest także jedna z najgroźniejszych kon- 
sekwencyj polityki rządu w dziedzinie 
zbożowej — objawy walki o polepszenie 
płac wszystkich zawodów, która • coraz 
jaśniej występuje na widownię". 
Przeciwko wywozowi zboża wypowia

da się naw et „Nasz Przegląd", który 
wskazuje na niebezpieczeństwo naszego 
biernego od dwuch mies. bilansu handlo
wego i wogóle n a  niezbyt pomyślny 
stan gospodarczy państw a, domaga się, 
by obecna sesja sejmowa poświęconą 
została przedew szystkiem  sprawom go
spodarczym, a nie sprawie zmiany ordy
nacji wyborczej i innym kwestjom poli
tycznym.

„Sejm i rząd powinny wyraźnie powie-' 
dzieć społeczeństwu .jakie środki zalecają, 
aby utrzymać aktywność bilansu handlo
wego i spotęgować siły wytwórcze kraju". 
Spraw ą szkolnictwa naszego, w związ

ku z zakończeniem  roku  szkolnego, zaj
mują się dwa pisma.

„Kurjer Poranny", pisząc o szkolni
ctw ie średniem, wykazuje niecelowość i 
szkodliwość egzaminów m aturalnych. 
Istotnie, egzamin ten  jest dla m łodzie
ży mordęgą, wyniki jego są w w iększo
ści przypadkow e i nie są sprawdzianem 
poziomu naukowego egzaminowanego.

„Kurjer Poranny" twierdzi, że idzie 
ku lepszemu i że nasze w ładze ośw iato
we zmierzają ku  zmodyfikowaniu, a w ' 
dalszym etapie ku zniesieniu egzaminów 
m aturalnych. Dowodem tego ma być 
fakt, że w je dnem gimnazjum p ań stw o -. 
wem i w jednem prywatnem  w W arsza- . 
wie zwolniono od egzamiąów ustnych 
tych abiturjentów, którzy cztery egza- < 
miny piśmienne zdali przynajmniej na 
stopień dostateczny. Bardzo pięknie, a- 
le to jeszcze mało i wierzymy, że postę
powe nauczycielstwo wywrze odpow ie
dni wpływ na Min. Oświaty, by w przy
szłym roku sprawę egzaminów dojrzało
ści załatw ić zasadniczo.

„Epoka" podnosi, że n a  polu rozwoju 
szkolnictwa powszechnego zrobiono wie
le. W edług danych z 24 r. mamy dzieci 
w wieku 7 — 14 la t uczących się 3 i pół 
miljona, ale mam y jeszcze obecnie pół
tora miljona dzieci pozbawionych nau
ki. N ajw iększą tragedją naszego szkolni
ctwa jest b rak  pomieszczeń. Szkoły nie 
mieszczą w szystkich pragnących się u- 
czyć. W iększość lokali jest niehygienicz- 
na, pogarsza zdrowotność dzieci. 
T rzeba wielu, wielu lokali. Za dwa la ta  
po trzeba nam  już będzie z górą 2 tysią
ce izb szkolnych. Ilość ich i jakość bę
dzie m iarą naszej ambicji kulturalnej.

St. D.
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T E L E G R A M Y
DEKLARACJA RZĄDU NIEMIECKIEGO 

W  SPRA W IE POLITYKI ZAGRANICZNEJ
Berlin, 23 czerwca. (PAT.). Bezpośrednio 

po otwarciu dzisiejszego posiedzenia Reichs
tagu zabrał głos min. spraw zagr., dr. S tre
semann. Przemówienie to, jak zaznaczyła 
prasa berlińska, było nietylko przemówie
niem min. spraw zagr., ale zarazem deklara
cją programową całego gabinetu, opracowa
ną i ustaloną w ścisłem porozumieniu ze 
wzsystkiemi frakcjami rządowemi.

W odpowiedzi na interpelację komunistów, 
twierdzącą, że narady genewskie miały na 
celu wciągnięcie Niemiec do bloku antyso- 
wieckiego, min. Stresemann powołał się mię
dzy innemi, na głos „Izwiestji", k tóre oświad
czyły, że w Genewie nie zdołano osiągnąć 
zgody Niemiec na przyłączenie się do bloku 
antysowieckiego.

Niemcy nie zajęły żadnego stanowiska wo
bec zerwania stosunków sowiecko - angiel
skich i tylko ubolewają głęboko nad tym 
faktem, jakkolwiekby się te  sprawy rozwi
jały. Droga, po której polityka niemiecka 
postępować będzie, wyznaczona jest trak ta
tami locarneńskiemi, przez wstąpienie Nie
miec do Ligi Narodów i przez trak tat ber
liński. Nie może być mowy o żadnej inter
wencji niemieckiej w sprawy wewnętrzne 
systemu sowieckiego, z drugiej strony Niem
cy muszą jaknajoetrzej wystąpić przeciwko 
wszelkim próbom idącym z zewnątrz, a zwra
cającym się przeciwko niemieckiemu ustro
jowi państwowemu.

Obecne czasy przyniosły momenty naprę
żenia: zamordowanie posła sowieckiego w
Warszawie i zerwanie stosunków dyploma
tycznych między Jugosławją a Albanją. Mo
głem stwierdzić z zadowoleniem, że rząd so
wiecki nie ma zamiaru wykorzystywania te 
go incydentu do czegoś innego, jak tylko do 
żądania od rządu polskiego zadośćuczynie
nia.

Następnie p. minister Stresemann prze
szedł do sprawy jugosłowiańsko-albańskiej.

W sprawie konferenq'i rozbrojeniowej mi

nister Stresemann podkreślił, że Niemcy bio
rą udział w rokowaniach rozbrojeniowych 
nie jako dłużnik, ale jako wierzyciel innych 
mocarstw.

Załatwienie jednej tylko sprawy wywo
łało rozczarowanie, mianowicie sprawy 
W esterplatte. Prezydent Senatu gdańskiego 
zakomunikował wczoraj w Sejmie gdańskim, 
że przedłożlył on Radzie Ligi nowe projek
ty r o z w i ą z a n i a  punktów spornych między 
Polską a Gdańskiem. Wzgląd na te nowe 
projekty skłonił zarówno przedstawicieli 
Gdańska, jak i przedstawicieli Niemiec do 
ograniczenia się na posiedzeniu Rady L i g i  

do zaczekania na najbliższą decyzję w spra
wie tych projektów.

Pozatem, minister omówił sprawę ktaj- 
pedzką.

Przechodząc do mowy Poincarego w Lu- 
neville, Stresemann uważa ją za niezwykle 
doniosłą dla dalszego rozwoju stosunków 
francusko-ni emi ecki ch.

Stresemann wyraża ubolewanie, iż premjer 
francuski mówi o niespełnionych przez 
Niemcy zobowiązaniach. Rada Ambasado
rów wyraźnie stwierdziła, że wszystkie zobo. 
wiązania Niemiec w sprawie rozbrojeniowej 
zostały spełnione.

Po stronie niemieckiej niema żadnych 
przeszkód do osiągnięcia zbliżenia między 
obu krajami. Jednakże zagadnienie to na
leży dzisiaj postawić w ten sposób, jakiej po
lityki pragnie premjer francuski, czy polity
ki okupacji Ruhry, ozy też polityki locareń- 
skiej. Stosowanie obu jednocześnie jest nie
możliwe.

Minister Stresemann zakończył swe prze
mówienie oświadczeniem, że obecny rząd 
niemiecki, który wyraźnie ogłosił wyrzecze
nie się myśli rewanżu, zwraca się z zapyta
niem do Francji, czy duch wojny ma oddzia
ływać w dalszym ciągu na rozwój stosunków, 
czy też duch pokoju.

ZATARG JUGOSŁOWIANSKO-ALBANSKI
ZAŁATWIENIE SPORU SPODZIEWANE JEST W NAJBLIŻSZYM

CZASIE
PARYŻ, 23 czerwca. (PAT). „Echo 

de Paris" donosi z Rzymu: w rzymskich 
kołach dyplomatycznych twierdzą, iż 
ostatnie demarches wielkich mocarstw 
w Tiranie i Białogrodzie dały zadawala

jące wyniki. Spodziewane jest lada 
dzień załatwienie sporu, w ten sposób, 
że Albanja uwolni dragomana Djuraszko- 
wica, Jugosławja zaś cofnie swą nok', 
zredagowaną w ostrym tonie.

WARUNKI RZĄDU ALBAŃSKIEGO
Białogród, 23 czerwca. (PAT). Wedle 

doniesień z Tirany Ahmet Zogu zawia
domił przedstawicieli mocarstw, że rząd 
albański postanowił wypuścić na wolność 
aresztowanego dragona Djuraszkowi- 
ca. Uv/olnienie nastąpi za dwa dni. 
Przedtem aresztowany będzie zasądzony

przez sąd albański, a następnie dopie
ro ułaskawiony przez Ahmed Zogu. 
Rząd albański stawia jako warunek, a- 
by Jugosławja cofnęła notę z protes
tem i aby wręczyła nową notę, utrzy
maną w tonie łagodniejszym.

PROJEKT REORGANIZACJI ARMJI 
W  PARLAMENCIE FRANCUSKIM

BURZLIWY PRZEBIEG POSIEDZENIA
Paryż, 23 czerwca. (PAT). Izba pro

wadziła dalszą dyskusję nad projektem 
ogólnej organizacji armji. Deputowany 
socjalistyczny Renaudel przedstawił 
wniosek, zmierzający do wprowadzenia 
do organizacji armji terytorjalnej wysz
kolenia rekrutów, oraz szkolenia oby
wateli w miejscach ich zamieszkania. 
Komisarz rządowy, gen. Debenney zwal
czał ten wniosek, udzielając wyjaśnień 
o charakterze technicznym i uzasadnia
jąc projekt rządowy. Debenney zarzuca 
systemowi, proponowanemu przez Re-

naudela, iż nie zapewnia on dostarcze
nia niezbędnych kontyngentów. Renau
del odpowiada na to z podnieceniem, 
przerywając przemówienie generała. 
Przewodniczący wzywa deputowanego 
Renaudel'a do porządku. Powstaje na
der ożywiona wymiana słów, pomiędzy 
Renaudelem z jednej strony, a Fabry‘em 
i Painleve’m z drugiej.

Ostatecznie wniosek Renaudela, prze
ciwko któremu rząd stawia kwestję za
ufania, zostaje odrzucony 355 głosami 
przeciwko 125.

PREZYDENT IRLANDJI
Dublin, 23 czerwca. (PAT). Parła- I grave'a na stanowisko prezydenta rzą- 

ment irlandzki wybrał ponownie Cos- | du Wolnego Państwa.

PROCES 
P . W . GRABSKIEGO

PRZECIW P P . STAPItiSKIM
Wczoraj rozpoczął się w Krakowie przed 

Sądem Okręgowym proces przeciwko Jano
wi i Tadeuszowi Stapińskiemu, wytoczony 
przez b. Prezesa Rady Min. i Min. Skarbu, 
p. Wł. Grabskiego oraz Prokuratorię o znie
sławienie w drtdcu, w piśmie p. Stapiń- 
s/kiego, „Przyjacielu Ludu", w art. p. t. 
„100.000 dla powodzian, a  40.000 dla sie
bie". Zarzucono taim p, Grabskiemu, te  jako 
Min. Skarbu wyasygnował sobie remunera- 
cję w wysokości 40.000 zł.

Pierwszy zeznaje osk. Tadeusz Stapiński, 
który nie uważa pobieranie remuneraoji za 
rzecz niebomorową..

Drugi oskarżony, b. poseł, Jan  Stapiński, 
do winy się nie poczuwa. Artykuł umieścił 
z całą świadomością. P. Grabski przed woj
ną posiadał dobra Borów, — obszaru 750 
ha, bardzo mocno obciążone, a w roku 1926 
nietylko że oczyścił je z długów ale trakto
wał o kupno majątku Satotwice.

Co do remuneracji świadek pytał się po
sła Byrki. Pytał się również o remunerację 
posła Wyrzykowskiego. Wszyscy ma tę 
wiadomość potwierdzili.

Poseł Byrka: O tem, jakoby p. Grabski
przydzielił sobie remunerację w jakiejś lam 
kwocie, była mowa w kuluarach dość po
wszechna. Nie badałem tej sprawy, i o do
wodach z mojej strony nie może być mowy.

Nie twierdzi, te  powiedział S., i t  p. 
Grabski wziął sobie remunerację. Mógł 
wspomnieć o tem jako o obiegającej po
głosce.

Dyr. dep. w Min. Skarbu, p. Gzaudema: 
Przejrzał pozycję za pozycją i rachunki fun
duszów dyspozycyjnych w Prez. Rady Mi
nistrów i Min. Skarbu, ale nie znalazł do
wodów o pobraniu remuneracji przez p. 
Grabskiego.

Prokurator odczytuje pismo Min. Skarbu, 
stwierdzające, i t  rachunki nie wykazują, ja
koby p. Grabski, jako minister Skarbu, po
brał jakąkolwiek sumę z funduszów Min.

Wreszcie zeznaje p. W. Grabski: Przed 
wojną posiadałem majątek Borów, a doku
piłem Bielawy. Maijątek mój przed wojną 
wynosił 850 ha, obecnie zaś zaledwie 484. 
Byłem dyrektorem Kom. Pomocy Dzieciom, 
uproszony przez Amerykanów. Ustalono 
w Komitecie w porozumieniu z Rządem, te 
należy założyć stałe punkty opieki dla dzie
ci, wobec tego zakupiono majątki. Oczywiś
cie niema mowy o tak  olbrzymich sumach 
na koszta.

Dalszą rozprawę odroczono do dnia dzi
siejszego.

WIADOMOŚCI 
TELEGRAFICZNE

— Według doniesień z pogranicza, miń
skie koła komunistyczne zaimscenizowały 
sąd nad zabójcą Wojkowa, Borysem Ko- 
werdą. W roli prokuratora występował po
seł 16-tki, Kochanowicz. Sąd wydał na Ko- 
werdę wyrok śmierci przez rozstrzelanie.

— W pobliżu m. Kriwa Paianka doszło 
do starcia pomiędzy żandarmerią jugosło
wiańską i komitadiżami macedońskimi. 
Przy starciu jeden z komitadźów został za
bity, a kilku odniosło rany.

— W Tallinie podpisany został traktat 
handlowy między Czechosłowacją i Estonją. 
Traktat oparty jest na zasadzie najwyższe
go uprzywilejowania.

— „Germanjja" podaje z kół urzędowych 
wiadomość, te  delegacja francuska do roko
wań handlowych z Niemcami przedłożyła 
stronie niemieckiej nowe propozycje, które 
przesłane zostały do Berlina.

— Represje w stosunku do elementów 
opozycyjnych na Litwie trwają w dalszym 
ciągu. Ostatnio w Szawlach aresztowano i 
osadzono w więzieniu redaktora pisma „No
we Szawelslkie Wiadomości*' i przewódcę 
socjaJ -  ludowców Gotrautisa.

PROCHY SŁOWACKIEGO NA ZIEMI POLSKIEJ
ZARZĄDZENIE KOMISARZA 
RZĄDU M. ST. WARSZAWY.

Kotnisarjat Rządu podaje do wiado
mości publicznej:

Ze względu na powagę chwili, związa
ną ze sprowadzeniem prochów Juljusza 
Słowackiego, Komisarz Rządu na tn. st. 
Warszawę zarządza, aby w niedzielę, 
dnia 26 czerwca, zawieszone zostały 
przedstawienia we wszystkich teatrach, 
teatrzykach i kinematografach, jak rów
nież i produkcje muzyczne we wszyst
kich miejskich publicznych, z wyjąt
kiem uroczystych akademji i przedsta
wień w teatrach, poświęconych twór
czości Juljusza Słowackiego. Wzywa 
się również właścicieli domów do wy
wieszania chorągwi narodowych.

Komisarz Rządu na m. st. Warszawę 
Jaroszewicz.

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
W TEATRZE NARODOWYM.

Wczoraj wieczorem p. Prezydent Rze
czypospolitej i członkowie Rządu obec
ni byli na przedstawieniu „Księcia Nie
złomnego" w Teatrze Narodowym, sztu

ki Słowackiego, wystawionej z racji 
sprowadzenia prochów Wieszcza do Oj
czyzny.

PISARZE POLSCY WYNIOSĄ 
TRUMNĘ SŁOWACKIEGO.

Trumnę Poety przeniosą ze statku na 
karawan, a nazajutrz wyniosą z Kate
dry następujący pisarze: Leopold Staff, 
Wacław Berent, Andrzej Strug, Kazi
mierz Wroczyński, Ignacy Baliński, Wa
cław Sieroszewski, Zdzisław Dębicki, 
Juljusz Kaden - Bandrowski, Józef 
Weyssenhoff, Zdzisław Kleszczyński, 
Jarosław Iwaszkiewicz, Juljan Ejsmond, 
Kornel Makuszyński, Adolf Nowaczyń- 
ski. Pisarze ci stanowić będą honorową 
eskortę karawanu z przystani do Kate
dry i nazajutrz z Katedry na Dworzec. 
PORZĄDEK KONDUKTU W DN. 27 B. M.

W dn. 27 b. m. o godz. 8 rano zostanie od
prawione nabożeństwo w obecności P. Pre
zydenta Rzplitej, Rządu, Korpusu Dyploma
tycznego, Sejmu i Senatu i delegacji posia
dających bilety wstępu do Katedry. Po 
skończonem nabożeństwie kondukt wyrusza 
pl. Zamkowym, Krak, Przedmieściem, Trau

gutta, Kredytową, Marszałkowską do Dwor
ca Głównego przyjazdowego. Kondukt ru
sza w otoczeniu szpaleru ruchomego organi
zacji sportowych mundurowych i przysposo
bienia wojskowego. Wzdłuż drogi konduk
tu ustawione będą delegacje szkół i organi
zacji społecznych. Delegaoje te ze sztanda
rami w składzie jak dnia poprzedniego usta
wią się na chodnikach i na jezdni w Al. Je 
rozolimskich “ naprzeciw dworca przyjazdo
wego. Po przybyciu konduktu przed dwo
rzec wygłosi przemówienie imieniem miasta 
p prezydent miasta, poczem zostanie odda
na salwa honorowa przez baterję i prochy w 
asyście duchowieństwa zostaną wniesione do 
pociągu.

Karty uczestnictwa w kondukcie, karty 
wstępu do Katedry i na dworzec zostaną wy
słane przez Komitet tym organizacjom, k tó
re się uprzednio zgłosiły.

Delegacje społeczne ustawiają się wzdłuż 
drogi konduktu w dowolnych miejscach za 
szpalerami młodzieży szkolnej.

Szpalery młodzieży szkolnej, jak również 
organizacji społecznych, po przejściu kon
duktu pozostają na miejscu dopóki nie otrzy
mają od oficera policji sygnału rozejścia się.

W ia d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
POMOC DLA BEZROBOTNYCH ŻYRARDOWA
Magistrat Żyrardowa z tow. Orlikiem 

na czele, zabiega o pomoc dla bezro
botnych.

W porozumieniu z tą  akcją tow. 
s. Kłuszyńska odbyła konferencję z p. 
dyrektorem Szulartowiczem, który za
stępuje min. Jurkiewicza.

P. dyrektor Szubartowicz popiera ak
cję Magistratu, domagającą się objęcia 
800 bezrobotnych akcją pom. cy airaz- 
nej. Ponieważ w Żyrardowie jest wielu 
bezrobotnych, kiórzy nie pracowali w

fabryce i nie podlegają pod ustawową 
akcję zapomogową, część najbardziej 
dotkniętych skutkami bezrobocia obej
mie również pomoc doraźna.

Sprawa bezrobotnych spotkała się z 
poparciem Min. Pracy.

Departament Opieki Społecznej u- 
możliwił Magistratowi wysłanie do A- 
nina i do Broku 80 dzieci. Do końca se
zonu letniego jeszcze 80 dzieci wyje
dz x  na k j'onje.

STRASZNA KATASTROFA W  KOPALNI
DOTĄD JESZCZE NIE ODKOPANO ZASYPANYCH GÓRNIKÓW

A. W. dionosi z Katowic:
Zasypani w kopalni „Kleofas" S.A.

Gieschego czterej nieszczęśliwi gór
nicy: Gajda, Klobus, Sidek i Wyro- 
bek — nie zostali dotąd jeszcze odko
pani Prace ratownicze prowadzi się

z wielką energją, lecz z powodu oba
wy runięcia dalszych filarów, trudno
ści są bardzo duże. Dotąd niema jesz
cze znaku żyda od zasypanych i jest 
wątpliwe, czy uda się ich jeszcze ura
tować.

WYBORY KURJALNE W MAŁOPOLSCE.
Donoszą ze Śniatynia, iż odbyły się tam wy 

bory samorządowe w trzeciej kurji. We
dług dotychczas otrzymanych informacji 
wszystkie głosy otrzymała Usta mniejszościo
wa.

Donoszą z Rzeszowa, iż odbyły się tam 
wybory w pierwszej kurji. Zwycięstwo od
niosła lista bloku „demokratycznego". N. D. 
na 12 mandatów uzyskała 1.

Ł ódź
WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI ZWRA

CAJĄ SIĘ O POMOC DO P. P. S.
W bratnim naszym Łodzianinie czyta

my:
Łódzki okręgowy komitet robotniczy 

P.P.S. otrzymała od grupy osób, przeby
wających w areszcie prewencyjnym w 
więzieniu dla przestępców politycznych 
przy ul. Gdańskiej 13, jako podejrza
nych o działalność komunistyczną list 
następującej treści:

Szanowni Towarzysze!
My niżej podpisani zwracamy się do 

Was w sprawie udzielenia nam pomocy 
prawnej, na skutek naszego wystąpienia 
z komuny więziennej.

Prosimy Was o łaskawe przybycie 
do nas w celu omówienia wszystkiego 
szczegółowo na miejscu.

Z pozdrowieniem z za krat:
Stanisław Gustkowski, Ksawery Naj- 

dek, Józef Kilan, Władysław Lisiecki,
H. Luderski, M. Gołdyga, K. Pokrant, 
Czesław Paprocki".

Na skutek tego listu przedstawiciele 
miejscowego komitetu P. P. S. tow. Ra- 
palski i Purtal, zwrócili się do prokura
tora przy sądzie okręgowym pana Kry-

chowskiego z prośbą o udzielenie po
zwolenia na widzenie się z podpisany
mi pod listem więźniami.

Pan prokprator przychylił się do tej 
prośby.

Zgodnie z obowiązującym regulami
nem więziennym przedstawiciele komi
tetu P. P. S. rozmawiali z każdym z 
więźniów osobno.

Jak wyiaśnili więźniowie, do wystą
pienia z komuny więziennej, skłoniła 
ich przemiana psychiczna, będąc następ 
stwem nieuczciwego postępowania prze
bywających wraz z nimi komunistów, 
którzy za kratami dopiero ukazali swe 
właściwe oblicze.

Jednocześnie prosili więźniowie o 
przysłanie im pism i ksążek, skomuni
kowanie się z rodzinami, oraz udziele
nie pomocy prawnej.

Tow. Rapalski i Purtal oświadczyli 
więźniom, że postarają się przyjść im z 
należytą pomocą.

L w ów
TAJJEMNICZE ZNIKNIĘCIE ARTYSTY 

JARACZA.
W związku z tajemtuczem zniknięciem ar

tysty Stefana Jaracza, który jeezcze w nie
dzielę udał się ucharakteryzowany za Siew- 
skiego, w niewiadomym kierunku i spowo
dował zerwanie przedstawienia, a od togo 
czasu nie został odszukany, ani też sam się 
nie zgłosił, wyrażają tu przypuszczenie, że 
zachodzi samobójstwo. Jaracz już parokrot
nie próbował odebrać sobie życie, oataitmo 
w czasie swego pobytu w Paryżu.

Podobno w poniedziałek widziano Jara
cza na terenie miejscowości Brzuchowice pod 
Lwowem.

WARSZAWA ROBOTNICZA
NA W ARSZAW SKI 

FUNDUSZ ROBOTNICZY
Wezwany przez tow. F. Piłaakiego, tow. 

K. Czarnecki składa na fundusz wyborczy 
1 zł., wzywając do złożenia takiejże sumy i 
wyznaczenia następnych tow. tow.: St. Dą
browskiego, K. Zdrojewskiego, Kaoprzyka, 
J. Siemiątkowskiego i Al. Kwiecińską. 
Wszyscy wyżej wymienieni z Koła „Pową
zek".

W ARSZAW SKA 
ORGANIZACJA P . P . S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W piętek dnia 24 b. m.

Koło Gazowni „Wola" o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie 
Koła.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz. w lo
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr. 67, 
ogólne zebranie członków.

Powiśle o godz. 6, Solec 68, posiedzenie 
komitetu oraz o godz, 7 ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Kolo Drukarzy P. P. S. Dnia 27 czerw
ca o godz. 7-ej wiecz. w sali O. K. R. Al. 
Jerozolimskie Nr. 6 odbędzie się ze
branie Koła Drukarzy P. P. S.

WARSZAWSKI ODDZIAŁ T.U.R.
ODCZYTY T. U. R. O SŁOWACKIM.

S taran iem  T. U. R. odbędą się n a 
stępu jące  odczy ty  o S łow ackim  w  so
b o tę  dnia 25-go czerw ca o godz. 7 m. 
30 wiecz.

1. Wolska 44 — Koło Młodzieży T. 
U. R. im. Mireckiego—mec. J. Dąbrow
ski.

2. Brukowa 29 Koło Młodzieży T. U. 
R. im. Okrzei — t. Filipowicz.

3. Dzielna 95 — Koło Młodzieży T. U. 
R. im Misiołka — t. Mamczar.

4. Solec 68 — Koło Młodzieży T. U. 
R. im. Praussa — t. Wojeński.
WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

T. U. R. DO ŁOTWY, ESTONJL 
FINLAND JI.

Uczestnicy wycieczki zbierają się w ! 
dniu 1-ym lipca o godzinie 9-ej wie
czorem w sali Warszawskiego Okręgo
wego Komitetu Robotniczego P. P. S„: 
Al. Jerozolimskie 6 i stamtąd po odby
ciu konferencji wyruszą na dworzec. 
Szczegółowy regulamin jest rozsyłany 
wszystkim uczestnikom wycieczki.

Wycieczka zostaje przedłużona o 2 
dni. Wobec tego wycieczka zatrzyma 
się przez 2 dni na Łotwie, przez 2 dni w 
Estonji, przez 5 dni w Finlandji. Ogólne 
koszty podniesiono o 10 zł., wynoazą 
one 210 zł. Kwota ta winna być bezwa
runkowo wpłacona do Zarządu Główne
go T. U. R. przed dniem 25 czerwca. 
Wyjazd z Warszawy dnia 1-ego lipca 
wieczorem, powrót 14-ego rano.

WYPŁATA ZAPOMÓG PRACOWNI- 
KOM UMYSŁOWYM.

Wobec otrzymania kredytów na Mi, 
czerwiec, zarząd obwodowy Funduszu 
Bezrobocia w Warszawie, wznawia 
wypłatę zapomóg z akcji doraźnej bez
robotnym pracownikom umysłowym. 
Wyplata odbywać się będzie w lokalu 
państwowego urzędu pośrednictwa p ra
cy przy ul. Ciepłej Nr. 21 w godzinach 
od 5 do 7 wiecz.

W poniedziałek, 27 czerwca, winni 
stawić się posiadacze numerków od 
12,201 do 12,400, w piątek, 1 lipca — 
od 12,401 do 12,600, w poniedziałek, 
4 lipca, od 12,601 do 12,800, w piątek, 8 
lipca — od 12,801 do 13,000, w ponie
działek, 11 lipca — od 13,001 do 13,200, 
we wtorek, 12 lipca — od 13,201 do 
13,400, w piątek, 15 lipca — od 13,401 
do 13,600, w poniedziałek, 18 lipca — 
od 13,601 do 13,800, w środę, 20 lipca— 
od 13,801 do 14,000, w piątek, 22 lipca 
od 14,001 do 14,200, wreszcie w ponie
działek, 25 lipca — od 14.201 da 14.400.
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STRASZNA ZBRODNIA 
PRZY UL. WRONIEJ

20NA ZAMORDOWAŁA MĘŻA 
SIEKIERĄ

Nocy ubiegłej w domu Nr. 21 przy ul. 
Wroniej rozegrał się dramat małżeński. 
Około godz. 2 do bramy domu Nr. 5 
przy ul. Miedzianej, gdzie mieści się VI 
komisarjat p. p. zapukała jakaś kobieta 
z  dzieckiem na ręku. Kobieta miała roz
puszczone włosy oraz trzymała okrwa
wioną siekierę. Na zapytanie posterun
kowego, kobieta odpowiedziała: „zabi
łam męża, mam tu siekierę, proszę spra
wdzić”. Jednocześnie dozorca domu 
Nr. 21 przy ul. Wroniej zawiadomił naj
bliższego posterunkowego Marciniaka, 
że w domu tym dokonano zbrodni. Post. 
Marciniak, przybywszy do mieszkania, 
ujrzał na łóżku mężczyznę w kałuży 
krwi z licznemi ranami na głowie. Przy
był lekarz Pogotowia. W czasie nakła
dania opatrunków, ranny zmarł. Zabi
tym okazał się 40-letni Jan Karwowski, 
właściciel sklepu spożywczego. Zabój- 
czynią była żona jego 41-letnia Franci
szka.

Badana w komisarjacie Karwowska 
opowiedziała całą historję swojego ży
cia, pełnego udręczeń, w okresie ostat
nich 8 lat pożycia z drugim mężem.

Według tych zenań, Karwowska po
znała swego męża w czasie, gdy przez 
półtora roku przywoził mleko do skle
pu. Już w kilka miesięcy po ślubie 
Karwowski zaczął się upijać, maltreto
wał troje dzieci z pierwszego małżeń
stwa, i znęcał się nad żoną, stale podej
rzewając ją, że go zdradza. W czasie 
8-letniego pożycia rodzina Karwow
skich powiększyła się jeszcze o troje 
dzieci. Karwowski z każdym niemal ty
godniem coraz bardziej upijał się i w 
przystępstwie szału pijackiego bił i ka
tował dzieci i żonę.

W roku ubiegłym w Wielką sobotę 
zwyrodniały małżonek oblał żonę naftą, 
trzymającą na ręku córkę Janinkę po- 
czem schwycił pudełko z zapałkami, 
zamierzając żywcem spalić żonę z cór
ką. Przerażona kobieta wybiegła w po
rę z domu i tym sposobem uratowała 
się. W kilka dni później Karwowski 
również będąc pijany rzucił w swą żonę 
palącą się lampę naftową. W d. 23 czer
wca, r. ub., Karwowski, pijany wszczął 
awanturę z żoną, poczem rzucił się na 
ntą, i usiłował udusić. Gdy napadnięta 
kobieta wyrwała się z rąk męża, wów
czas ten schwycił czajnik z gorącą wo
dą i oblał żonę. Nieszczęśliwa pobiegła 
do 23-go komisarjatu, meldując o zwy
rodniałym czynie swego męża. Kar
wowskiego wówczas aresztowano i 
przez 7 dni przebył w więzieniu. Po
wróciwszy do domu Karwowski po kil
ku dniach znowu zaczął się mścić na 
swej żonie. .

Przed czteroma miesiącami Karwow
ska, widząc, że wskutek stałego pijań
stwa mąż stracił cały zarobek, sprze
dała sklep mydlarski przy ul. Barskiej 
Nr. 8 i, aby ratować dzieci od zagłady, 
kupiła sklep spożywczy wraz z miesz
kaniem przy ul. Wroniej Nr. 21. Tym
czasem Karwowski w dalszym ciągu 
prześladował swą żonę. Wobec tego 
Karwowska postanowiła wraz z dziećmi 
umknąć przed mężem. W tym celu 
przed kilku dniami kupiła w Strudze — 
Wenecji pod Warszawą sklep spożyw
czy na k tó r y  dała 700 zł. zadatku. Kar
wowski, dowiedziawszy się, że żona 
pragnie go opuścić, groził, że zabije ją. 
Od dwóch dni Karwowska zaczęła pa
kować rzeczy w kosze i skrzynie, jedno
cześnie ukryła noże, brzytwę i siekie
rę. W ubiegłą środę wieczorem Kar
wowski, powróciwszy pijany j nie za
stawszy w domu żony zaczął demolo
wać mieszkanie.

Gdy Karwowska powróciła wieczo- 
1 rem ze Strugi do domu, mąż obrzucił 
żonę gradem obelżywych słów, poczem 
zapowiedział, że jutro zginie z jego rę
ki. Karwowska, uspokoiła męża, przy- 
czem pomogła mu rozebrać się i ułożyć 
do snu.

Około godz. 2 w nocy płacz najmłod
szego dziecka Henia obudził Karwow
ską, która nakarmiła je. W tym czasie 
Karwowski przez sen zaczął majaczyć: 
„Dajcie siekierę, dajcie noża, zabiję ją“. 
Wówczas to przerażona Karwowska, o- 
bawiając się, że mąż lada chwila zerwie 
się z łóżka i dokona zapowiedzianej od 
dawna zbrodni, udała się do kuchni, 
wzięła starą, tępą siekierę i zbliżywszy 
się do łóżka męża zadała mu kilka cio
sów w głowę. Poczem Karwowska, wi
dząc, że mąż jest obezwładniony, wzięła 
najmłodsze dziecko na rękę, w drugą 
rękę wzięła siekierę i udała się do ko
misarjatu.

Zbrodnia ta wywołała w całej dzielni
cy niesłychane wrażenie. Przed domem 
tym gromadzą się tłumy mieszkańców 
sąsiednich domów, opowiadając sobie 
wzajemnie szczegóły zbrodni. Karwow
ska wraz z dzieckiem pozostaje w ko
misarjacie do dyspozycji prokuratora.

MŁODZI E2
WARSZAWSKA ORG. MŁODZIEŻY T.U.R.
organizuje dn. 28 b, m. (we w torek) odczyt 
sprawozdaw czy tow. L. Cohna po pow rocie 
jego z posiedzenia Egzekutyw y M iędzynaro
dówki M łodzieży i konferencji kierowników  
organizacji. Odczyt odbędzie się o godz. 
8 wiecz. w  lokalu O. K. R., Al, Jerozolim 
skie 6 . W stęp  wolny dla wszystkich.

„DZIEŃ KOBIET”
NA PROWINCJI.

Z ŁODZL 
Wielka akademja w sali kina „Imper- 

jal“.
W „Dniu Kobiet" odbyła się w Ło

dzi uroczysta akademja w sali najwięk
szego kina „Imperjal".

Do licznie zgromadzonych towarzy
szek — przemówiła t ow. Dr. Budziń
ska - Tylicka, która omówiła ciężkie 
warunki, w jakich żyje kobieta — prole- 
tarjuszka. Mówczynię nagrodzono oklas
kami.

Następnie przemawiali tow. inż. Hole- 
greber i tow. Klementyna Grodzicka.

W części koncertowej wzięli udział 
art. Frydberg — skrzypce, Rozenbluto- 
wa — śpiew.

Podczas otwarcia akademji, orkiest
ra dęta Dzielnicy P. P. S. „Bałuty" o- 
degrała „Czerwony Sztandar" zaś na 
zakończenie tę samą pieśń odśpiewał 
chór.

Obecny. 

CZĘSTOCHOWA.
O godz. 11 rano w O. K. R. odbyła się u- 

roczysta akadem ja, k tó rą  zagaiła tow. Sa- 
charówna. W  im ieniu O. K. R. przem awiał 
tow. Kazimierczak, z Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci dw ie dziew czynki i jeden chłopiec 
deklam owali poezje robotnicze: „Przed Są
dem", „Dola R obotników " i „Czego chcą 
oni". R efera t tow. W oliniew skiej przyjęto 
burzą oklasków.

ŻYRARDÓW.
W zielenią ubranej sali Domu Ludowego 

zgromadzili się tow arzyszki i tow arzysze 
Żyrardowa. Po raz pierwszy zorganizowała 
organizacja „Dzień K obiet”, k tó ry  w ypadł 
św ietnie. Przem ówienie sen. tow. K łuszyń- 
skiej przyjęto oklaskami. Deklamacje, śpiew, 
tańce, złożyły się na całość bardzo udanej 
Akademji. P rzew odniczyła tow. Rowińska.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, lilESZCZESCIfl

WYPADEK PRZY PRACY.
Wczoraj dozorca Stanisław Buczek 

malował na drabinie klatkę schodową 
w domu p. Hugo Seidla przy ul. Sena
torskiej. W pewnym momencie drabina 
się złamała i Buczek spadł z trzeciego 
piętra na drugie, łamiąc sobie kości u 
obu nóg.

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że 
Buczek otrzymywał jako dozorca 60 zł, 
miesięcznie i mimo tej marnej płacy 
właściciel p. Seidel, korzystając z tego 
że dozorca był także malarzem, zmu
szał go do malowania ścian nic mu za to 
nie płacąc.

Z GŁODU.
Na rogu ul. Marszałkowskiej i Siennej 

zasłabła nagle i upadła 19-letnia Natal- 
ja Balicka (Chłodna Nr. 66). Lekarz Po
gotowia stwierdziwszy, że przyczyną 
zasłabnięcia było wycieńczenie z głodu, 
przewiózł Balicką do szpitala św. Ro
cha.
ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ 

W Z. Z. K. 
Rabunek 1,000 zł. i 90 dolarów.

Nocy ubiegłej niewykryci kasiarze 
dostali się do domu Nr. 20 przy ul. 
Czerwonego Krzyża, należącego do 
Związku Zawodowego Pracowników 
Kolejowych. Przez parkan od ul. Czer
wonego Krzyża kasiarze dostali się do 
lokalu Związku na I piętrze, gdzie po
siłkując się t. zw. „rakiem" rozpruli 
front kasy t. j. zamek. Kasa ogniotrwa
ła jest wmurowana w ścianie. Po wy
gięciu otworu kasiarze. zabrali ze skry
tek około 1.000 zł. i 90 dolarów gotów
ką, Na miejsce przestępstwa przybyły 
władze policyjno - śledcze X komisar
jatu i urzędu śledczego I rejonu, którzy 
prowadzą dochodzenie.

TRUPIA GŁÓWKA ŻĄDA OKUPU.
W nocy z dnia 21 na 22 czerwca jakiś 

nieznany sprawca dostał się, po wybi
ciu szyby, na werendę domu zamieszka
łego przez letnika Leonarda Kręciszew- 
skiego w Kamieńczyku, pow. radzy- 
mińskiego i skradł portmonetkę z kil
koma groszami, pozostawiając kartkę z 
trupią główką. Następnej nocy podrzu
cono w tern samem miejscu drugą kart
kę z napisem: „Jeżeli nie złożycie do 
portmonetki 500 zł. dzisiaj wieczorem 
— to struję was".

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  dniu w czorajszym P olska znajdow ała się 
na obszarze w ysokiego ciśnienia, ogarniają
cego Europę środkow ą, zachodnią i połud
niową, lecz nad Niemcy nasuw ała się już 
depresja z nad morza Północnego, ogarnia
jąc pozatem Islandję i Skandynawję. W  Pol
sce było rano dość pogodnie, lecz dość chło
dno.

T em p era tu ra  najw yższa  w ynosiła  w czoraj 
w  W arszaw ie  16,7°, n a jn iższa  9,9°. W  Zako
panem  ran o  by ło  chm urno  i ch ło d n o , tem p e 
ra tu ra  9®.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogoda naogół słoneczna i cie
pła. N a zachodzie i południu skłonność do 
burz. U m iarkowane w iatry  południowo- 
wschodnie i południowe.

Ostrzeżenie przed fałszywymi banknotami 
5-złotowymi. Min. Skarbu komunikuje, że 
pojawiły się w obiegu fałszywe bilety  pań
stwowe 5-złotow e z da tą  25 października 
1926 r. Falsyfikat ten  w ykonany jest na pa
pierze takim samym, jaki został użyty do 
druku biletów  autentycznych. Całość falsy
fikatu nie w ykazuje w yrazistości cieniow a
nia. K olory farb jaśniejsze i brudne. D ruk 
miejscami słabo czytelny, posiadający kon
tury  nieostre. O rnam ent stylizowany z liści 
i kw iatów  oraz w ężow ate sploty nie w ystę
pują tak  czysto i przejrzyście, jak na bilecie 
autentycznym . T w arz kobieca w skutek  od
miennego cieniow ania ma inny wyraz, przy- 
czem oko nie jest uw ypuklone. Podpisy ni
k łe  i zalane. Cyfry j Htery num eracji udat- 
ne. W  rysunku z podobizną górnika tw arz 
i oczy odmienne, dolna część ucha zlewa się 
z tłem, nos, u sta  i b roda różnią się w ykro
jem, m uskulatura piersi i rąk  w skutek n ieod
powiedniego cieniow ania nie uw ydatnia się 
tak, jak  na bilecie autentycznym . D ruk 
klauzuli karnej posiada odmieńmy w ykrój li
ter, szczególnie rzuca się w oczy wyższa od 
innych litera „R“ w słowie „karane". O rzeł 
b iały wykońany jest na siatce rzadszej, 
przeryw anej; korona węższa, dziób odm ien
nie wykrojony, upierzenie w drobnych szcze
gółach zalane.

Koło Pedagogiczne Stud. Uniw. Warsz.
Staraniem  K oła Pedagogicznego S. U. W. 
odbędzie się w  sobotę, dn. 25 b. m., o godz. 
7 i pó ł wiecz., w audyt. VIII U niw ersytetu, 
zebranie dyskusyjne z referatem  p. J . K anto- 
row icza na tem at: „Zasady Szkoły P racy  w 
teorji i p rak tyce  wychowania przedszkolne
go”, W stęp wolny.

Znicz dla Juljusza Słowackiego, M iejskie 
Zakłady Gazowe postanow iły zmontować 
prow izoryczny znicz gazowy przed domem 
Nr. 20 przy ul. E lektoralnej, gdzie m ieszkał 
Juljusz Słowacki. Znicz ten  płonąć będzie 
w czasie pobytu  prochów  genjalnego poety 
w W arszaw ie ponad bram ą domu przy ta 
blicy pam iątkow ej. N ad zniczem um iesz
czony będzie piękny p o rtre t Słowackiego.

W ystaw a prac malarskich grupy „Dwuna
stu", D nia 25 b. m. zostanie o tw arta  w k lu 
bie artystycznym  (Polonja, Al. Jerozolim 
skie 39) w ystaw a prac m alarskich grupy ucz
niów prof. B lanki M ercóre pod nazw ą „Dwu
nastu”.

Pobór, Dziś w kolejnym dniu powszeoh- 
nego poboru w  W arszaw ie mężczyzn uro
dzonych w r. 1906 i tych  z pośród urodzo
nych w  latach 1905 i 1904 k tó rzy  przy po
przednich przeglądach uznani zostali za  cza
sowo niezdolnych do służby wojskowej, w in
ni staw ić się. 1) zamieszkali w 16 dzielnicy 
IU kom isarjatu  —  w komisji poborowej Nr. 1 
oraz 2) zam ieszkali w  4, 5, 12 i 26 komisa
riatach, k tó rzy  dotąd z jakichkolw iek po
wodów staw ić się nie mogli —  w komisji 
poborowej Nr. 2 mieszczących się przy ul. 
11 L istopada 10 na Pradze w lokalu fabryki 
A nczewskiego, 3) zam ieszkali w  2 i 3 dziel
nicach XXIII kom isarjatu  — w komisji po
borow ej Nr. 3 (ul. H uzarska 1, zabudow ania 
I dyw. art. konnej), 4) zam ieszkali w 11 dziel
nicy VI kom isarjatu  — w komisji poborowej 
Nr. 4 (ul, Ząbkow ska 40 na P radze w loka
lu spółdzielni kraw ieckiej p. f. „A m eryka") 
oraz 5) zam ieszkali w 2, 3 i 4 dzielnicach 
XIX i XXII kom isarjatu  — w komisji pobo
rowej Nr. 5 (Dobra 72).

Hu jest w Polsce radioam atorów ? W e
dług ostatn ich  oficjalnych obliczeń okręgo
wych dyrekcji pocztowych, w dniu 1 maja 
r. b. pocztow e urzędy rejestracy jne w yka
zały 77,000 zarejestrow anych radioam ato
rów.

N ajw iększa ilość radiosłuchaczy, bo p ra 
wie 50,000, przypada na W arszaw ę i okręg 
warszaw ski.

W ycieczki W ydziału IX O św iaty i K ultu
ry. N iedziela, 26 b. m.,: 1) Zachęta, 2) Za
mek. Środa, 29 b. m., — M iędzynarodow a 
W ystaw a Sanitarno-H ygjeniczna. N iezależ
nie od tego W ydział IX organizuje 5-dniową 
w ycieczkę do W ilna i okolic ze zwiedze
niem Trok, W erek, Zielonego Jez io ra  i 
W ilejki. W yjazd 28, b. m. o godz. 20 , po 
w rót 4.VII o godz. 6 rano. Koszt przejazdów  
i noclegów  zł. 48. Inform acje i zapisy w 
gmachu M agistratu, Senatorska 14, poprz. 
oficyna IV p., tel. 280.85, od 12 do 2 popoł., 
a w czw artek  od 6 do 7 wiecz. w bram ie na 
parterze. ,

KINEMATOGRAF MIEJSKI D ługa 25
Dziś i codziennie! Początek o godz. 6 wiecz.

„TELEGRAFISTA Z VI POSTERUNKU"
77 w roli głównej SALLY 0 ‘NEILLE.

Wytw. Metro-Goldwyn-Meyer. WYP- ..Fanamet”.
NADPROGRAM: K o m e d j a. II. muzyczna T. BARSZCZEWSKIEGO.

C en^  miejsc: 50 gr„ 75 gr. i 1 z ł . ____________

Z sądów.
SĄD DORAŹNY.

Do sądu doraźnego w płynął w niosek po
staw ienia pod sąd doraźny W ładysław a 
Chmielewskiego, k tó ry  w dn. 13 b. m. na  sali 
dw orca Głównego w W arszaw ie strzela ł do 
posterunkow ego A leksandra Zołtaszew skiego

Term in rozpraw y chiwilowo nie jest jesz
cze w yznaczony, ze w zględu na to, te  oskar
żony, na  skutek  odniesionych w czasie s trze
laniny ran, znajduje się obecnie w szpitalu.

SKRADLI KOSZTOWNOŚCI NA 70 TYŚ... 
A TERAZ POSIEDZĄ.

19 lutego r. b. po godz. 7 wiecz., pew ien 
wywiadowca zauw ażył iż do domu przy ul. 
T rębackiej Nr. 10 w eszło dw uch znanych 
mu złodziei; trzeci pozostał przed bram ą. 
W yw iadow ca zatelefonow ał po t. zw. „bry
gadę kradzieżow ą". K ierując się do domu 
Nr. 10,' spotkał jednak córkę w łaściciela 
sklepu jubilerskiego, Szymańskiego, k tóra  
oświadczyła, i i  zapew ne w sklepie ich do
konano kradzieży, gdyż ro leta  w oknie, k tó 
rą  przy wyjściu ze sk lepu zostawiono pod
niesioną, obecnie jest opuszczona.

Po bliższem zbadaniu okazało się, iż w 
sklepie popełniono kradzież i to na blisko 
70 tys. zł. Złodzieje oderw ali k łódkę od 
drzw i z podwórza. W szyscy trzej zbiegli.

D okonano rewizji u trzech znanych policji 
złodziei: Jan a  Nieżyńskiego, H enryka B rze
zińskiego i A leksandra Żttrka. W  m ieszka
niu Nieżyńskiego i na strychu tegoż domu 
znaleziono skradzione kosztowności.

Sąd okręgowy skazał N ieżyńskiego na  4 la
ta ciężkiego więzienia, Żurka i B rzezińskie
go na 3 lata, żonę Nieżyńskiego na rok  w ię
zienia. L

Z teatrów świetlnych.
PAN. — CORSO. — „Wtrąciły go w otchłań 

kobiety".
Obraz ten  przypom ina nam sm utny fakt, 

iż właściwie jest to  „sezon letni". W  zimie 
przypuszczalnie nie w yświetlanoby go wcale.

Są to  tragiczne dzieje pięknego młodzień
ca, ulubieńca i przyjaciela księcia Walji, wy
roczni w  sprawie zabaw  i mody — a później, 
po u tracie  łaski monarszej — biedaka, przy
m ierającego głodem, zgnębionego starca, 
k tó ry  życie kończy w szpitalu ubogich.

Sm utny obraz. Sm utny tragizmem życio
wym tak  realn ie przedstawionym . Chwile 
pow odzenia są krótk ie, radość przemija, ży
cie jest szare, sm utne i bolesne — oto jest 
myśl przew odnia obrazu.

Reżyserja mogła z filmu tego stworzyć ar
cydzieło, nie stw orzyła jednak nic osobli
wego, gdyż posługiw ano się za bardzo banal
nymi środkami. łka.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 23 czerwca 

W aluty i dew izy.
Dolar Stan Zjedn. 8 .9 lVa Belgja 124,30 

Holandja 359.40. Londyn 43,43. Paryż 35,04 
Praga 26,50. Szwajcaria 172.25. W iochy 
51.15 W iedeń 125.85. Nowy Jo rk  8.91. 
Papiery procentow e.

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10%  Poż. kolej.
102.50.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 64,50 
8%  L. Z. W arszawy 79.00—70.75 79.80 5%  
L. Z. W arszawy 68.50 — 71.50 — 71,25 — 
41/5P/0 L. Z. W arsz 60.60—59 00 6%  Poż. 
doi. 84.75 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna
79.00 4V a% L .Z . ziem. 59.50—-60.00 — 60.75 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 86.25. Premjówka 
55.75.
A k c je .

Bank Polski 136,50-141.75. — B ank D y
skontowy 134,00. Bank Tow. Spółdz. —, . 
Bank Zachodni 4,40. Bank Ziedn. Ziem Pol.
144.50. Bank Zw Sp. Zarobk. 80,50. Kijewski
96.00. Siła 88.00 Chodorów 116,00 Czersk 1,25 
Gosławice 82,00 Cukier 4.75—5.00 Łazy 43,00. 
W ysoka 123,00. Nobel 46,50. W ęgiel 95,00—
97.00. Firlej 56.00 Cegielski 38.00 — 40,50 
Lilpop 27.75—27.50 Modrzejów 8.90. Norblin
185.00 Ostrowiec 78,00 72.00, 86.25. Rudzki 2.40 
2 35 Starachowice 3,60 — 5,25 Zieleniew
ski 20.50. Zawiercie 43,75 Żyrardów 18.00
Puls 9.25—9 50. Spiess 100.00-----.—. Micha
łów 0.90 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
H aberbusch 145.00 Żegluga 0 ,68 -0 .54  Spirytus 
3,55—3.70 Borkowski 3,00—3.20. Bank H an
dlowy 7.15. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.50—3,40. Parowóz 0,66 — 0.95—0.94

Listy Zastawne złotowe słabe. W szystkie 
akcje w zaofiarowaniu, b rak  odbiorców. 0 - 
broty, tak  na giełdzie, jak poza g iełdą mini
malne.

W odewil. „Paryż o północy".
Palace. „H azard".
Splendid. „Sprzedana m iłość”.
Filharm onja. „Noc grozy i „A rtystk i na 

scenie j w życiu".
Colosseum. „O k rok  od zdrady" (w dużej 

sali „K ontrola przedślubna").
Apollo: „D ziew częta pod kontrolą".
Pan i Corso. „W trąciły  go w przepaść ko

biety".
Casino. „Tajem nica wyspy Bali”,
Światowid. „Rinaldo Rinaldini".
Miejski: „Telegrafista z IV posterunku".
Komedja. „Sybir".
Stylowy: „Ja  się boję" i „W ilki morskie".

W okresie sprowadzenia do Ojczyz
ny Prochów Juljusza Słowackiego —
Komisja — Kulturalno - Artystyczna 
przy Radzie Związków Zawodowych, 
ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20, wydaje 
biety na następujące przedstawienia: 

24.VI „Goplana" w teatrze Wielkim, 
27.VI „Złota czaszka" w Letnim. 
27.VI „Książe Niezłomny" w Narodo

wym.
28.VI „Samuel Zborowski" w Polskim. 
28.VI „Samuel Zborowski" w Polskim.
Bilety można też nabywać w Księ

garni Robotniczej, Warecka Nr. 9.

Z R A D J 0 S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA.
12,00. Kom unikat lotniczo-m eteorologicz- 

ny, kom unikaty P. A, T„ nad program. 15,00. 
K om unikat gospodarczy i lotniczo-m eteoro- 
logiczny, nad program. 15,20 — 16,35. P rzer
wa. 16,35 —  17,00. O dczyt p. t. „Prawo kon
sty tucyjne” — wygł. prof. W. Makowski.
17,00 — 17,15. N ad program  i komunikaty.
17.15. K oncert popołudniowy popularny. 
W ykonaw cy: o rk iestra  P. R. pod dyr. Jana  
Dworakowskiego, p. A. Zeligerow a (śpiew), 
p. B. Lewinson (skrzypce) i p. S. N awrocki 
(akom panjam ent). Część I. 1. a) A uber: U- 
w ertura  do opery „Fra Diavolo", b) F lo ri
da: T aniec su łtanek  — w ykona orkiestra. 2 .
a) Chopin: N okturn  Es-dur, b) A rneski: Se
renada — w ykona p. B. Lewinson. 3. a) Mo
niuszko: „ Jak  od w ichrów " z op. „H alka",
b) K arłow icz: P od jaworem, c) N iew iadom 
ski: Noc majowa — odśpiewa p. A. Zelige
rowa, 4. A. R ubinstein: T ańce baletow e z 
opery „Feram ozs" — w ykona orkiestra. 
Część II. 5. a) Saint-Saens: Serenada, b)
Dworzak: Indian C anzonetta, c) G. Popp: 
Rapsodja w ęgierska —  wykona orkiestra. 
6. a) Kerling: O zmroku, b) Hugo W olf: W 
ukryciu, c) R ubinstein: Noc (romans) — od
śpiewa p. A, Zeligerowa. 7. a) R im skij-Kor- 
sakow  — K reisler: P ieśń indyjska z op.
„Sadko", b) S arasate: T ańce cygańskie — 
wykona p. B. Lewinson. 18,35 — 18,55. Roz
m aitości — w ygłosi p. Lawiński. 18,55 — 
19,10. K om unikaty P. A. T. 19,10 — 19,35. 
„R adjokronika" —  wypowie dr. M. Stępów - 
ski. 19,35 — 20,00. Odczyt p. t. „Hygjena 
ty c ia  codziennego" — wygłosi dr. M. K ac
przak. 20,00 — 20,15. K om unikat rolniczy.
20.15. K oncert w ieczorny. M uzyka lekka. 
Transm isja koncertu  Doliny Szwajcarskiej. 
W ykonaw cy: o rk iestra  pod dyr. A. S ielskie
go oraz soliści. W  przerw ie koncertu  b iu 
letyn „M essager Polonais". 22,00. Komuni
ka t lotniczo-m eteorologiczny, sygnał czasu, 
nad program  i kom unikaty P> A. T. 22,30. 
Transm isja muzyki tanecznej z restauracji 
„Rydz".

ZYCIE GOSPODARCZE.
WPŁYWY Z DANIN PUBLICZNYCH 
I MONOPOLI W I DEKADZIE B. M.

W pływ y z danin publicznych i monopoli 
w I dekadzie czerwca r. b. wyniosły ogó
łem 40 miljonów, gdy w I dekadzie czerw ca 
r. ub. 36 miljonów zł. W  tem  wpływ y z da
nin publicznych w yniosły 24,5 milj. wobec 
23 milj. r. ub., wpływy zaś z monopoli 15,5 
milj. wobec 13,1 milj. zł. w  I dekadzie czerw 
ca r. ub.

D R U K A R N I A
s  :: „R O B O T N IK A "  = ::
W ykonyw a w szelk ie  robo ty  
w zakres  d rukars tw a  w cho
dzące. P rzy jm uje  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie.
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

P I E G I
ŻÓŁTE P L A M Y  

i PRYSZCZE 
usuw a

„CK  de Bosr
Żądać w skł. apt. 

i perfum eriach. 
Skł. Gł. St. Kopeć, 

Chłodna 55.

Dr. J a n  f lła p in
K rólewska 31.

Ch. skó rne  w ener. (sy
filis— analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niem oc pic. Leczenie 
światłem . Od 9 rano  
do 8V2 wiecz. N ieza
m ożnym  I pracującym  

uwzględn.
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„DZIEŃ K JB IE T ”  W  W ARSZAW IE

WIELKA AKADEMJA W CYRKU

TEATR I MUZYKA
Dzl£ u  teatrach m le lsK lch
W ie lk i

o 8-ej „Balladyna4* 
N a r o d o w y

o 8-ej „Książe Niezłomny"
L e tn i

o 8-ej „Królowa Biarritz"

Teatr Wielki. Dziś „Balladyna", fantas
tyczna opera Żeleńskiego, dawniejsza „Go
plana".

Jutro  opera L, Różyckiego „Beałriks Cen- 
ci“. W niedzielę z powodu uroczystości, 
związanych ze sprowadzeniem zwłok Sło
wackiego przedstawienie zawieszone. W po
niedziałek po raz drugi „Balladyna” („Go
plana").

Teatr Polski. Dziś uroczyste przedsta
wienie „Samuela Zborowskiego" Słowackie
go, który odtąd grany będzie codziennie,

W niedzielę z powodu przeniesienia pro
chów Słowackiego przedstawienie wieczor-

HUMOR ZAGRANICZNY

rJiV-XVi*'

Z

J

ZIEMIA SIĘ GNIEW A.
„Ileż to tych much la ta  dokoła mnie!’ 

(Secolo Sera).

ne nie odbędzie się, natomiast odbędzie się 
jedyne przedstawienie „Samuela Zborow
skiego" o g. 12 w poł. po cenach zniżonych.

Teatr Narodowy. Na uczczenie momentu 
sprowadzenia zwłok Słowackiego dziś
„Książe Niezłomny".

Teatr Mały. Codziennie komedja „Ko- 
bieciątko".

T eatr Nowości codziennie revue, w któ
rej bierze udział cały zespół z Pragi Cze
skiej „Cosmopolitain Revue".

„Złota Czaszka" w teatrze Letnim grana 
będzie po raz pierwszy w sobotę przez po
łączone zespoły obu dramatycznych teatrów 
miejskich.

Teatr Letni. Dziś „Królowa Biarritz".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś pre- 

mjera komedji p. t. „Szkoła kokot".
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś nie

czynny. W sobotę „Balladyna".
W sobotę o godz. 3 popoł. przedstawienie 

w wykonaniu dzieci szkoły powszechnej 
Nr. 42. W programie „Kopciuszek" i „Po
wrót taty".

Teatr „Perskie Oko". Wobec tego, te  w 
niedzielę, w związku ze sprowadzeniem 
prochów Słowackiego przedstawień w tea
trach nie będzie, dyrekcja teatru „Perskie 
Oko" odwołuje sobotnią premjerę i odkłada 
ją do poniedziałku, dn. 27 b. m. Dziś re- 
wja „Coś nowego".

Teatr „Qui Pro Quo", Do końca bieżące
go miesiąca rewja „Z papryką".

Wodewil (Nowy Świat 43). Codziennie po 
dwa przedstawienia rewji p. t  „Pojutrze 
pogoda".
(T eatr Eldorado. Codziennie „Damski raj".
Teatr Powszechny. Dziś „Balladyna".
Teatr „Olimpja", Marszałkowska 114. Co

dziennie wodewil pióra Lela i Nela.
Dolina Szwajcarska. Dziś w koncercie or

kiestry A. Sielskiego udział przyjmu
ją: A. Dobosz i p.p. Prażmówna, Szymulska 
i Ciesielska. Początek o godz, 8 wiecz.

Umberto Urbano w Konserwatorium. Zam
knięcie pierwszego sezonu koncertowego 
odbędzie się w Konserwatorium w ponie
działek, dn. 27 b. m., z udziałem barytona 
Umberto Urbano. Kasa: Chodowiecki, Kra
kowskie Przedm. 9.

ZE SPORTU
NAJBLIŻSZE 

IMPREZY LEKKOATLETYCZNE.

W dniach 24 i 25 b. m. w Agrykoli o godz. 
17 odbędą się zawody wewnętrzne K. S. Po- 
lonja.

W dniach 25 (godz. 18) i 26 b. m. (godz. 10) 
na boisku Skry odbędzie się mecz lekkoatle
tyczny Skra — Varsovia o następującym 
programie: sobota — biegi 100 m., 1500 ra., 
skok wwyż, kula, dysk; niedziela — biegi 
400 m., 3 kim., 4 x 100, skok wdał, tyczka, 
oszczep.

W dn. 26 b. m. o godz. 16 odbędą się za
wody wewnętrzne AZS-u na Skaryszewie.

Zawody eliminacyjne YMCA przed wyja
zdem do Kopenhagi odbędą się w dn. 26 
b. m. o godz. 16 jednocześnie z zawodami 
AZS-u.

PIERWSZY ETAP „TOUR DE FRANCE"

W pierwszym etapie „Tour de France" Pa
ryż — Dieppe (180 kim.) zwyciężył Fr. Pe- 
lisier w czasie 5:55:41.

OLIMP JADA ROBOTNICZA W PRADZE.

Zw. Robotn, Stow. Sport, wysyła liczną 
reprezentację na wielką Olimpiadę Robot
niczą, która odbędzie się w Pradze w dniach 
od 2 — 10 lipca.

WIOŚLARSKIE REGATY 
O MISTRZOSTWO STOLICY.

Wielkie regaty, organizowane przez W ar
szawski Międzyldubowy Komitet Regatowy, 
odbędą się na terenie Warsz. Tow. Wioślar
skiego i Klubu Wioślarskiego „Wisła" w 
dniu 26 b. m.

W regatach tych bierze udział 9 czoło
wych klubów wioślarskich z Warszawy, Po
znania, Bydgoszczy i Krakowa. Zawody roz
poczną się o godz. 14, na różnych typach 
łodzi. Meta wprost przystani W. T. W., po
wyżej mostu ks. J. Poniatowskiego.

Po zakończeniu regat wszyscy zawodni
cy wezmą udział w defiladzie łodzi na Wi
śle, przy sprowadzeniu prochów Juliusza 
Słowackiego.

PODNIESIENIE BANDERY 
WOJSKOWEGO YACHT-KLUBU.

Dnia 26 b. m. o godz. 11 odbędzie się na 
terenie Wojskowego Klubu Wioślarskiego 
przy moście Poniatowskiego, podniesienie 
bandery Wojskowego Yacbt-Klubu i chrzest 
nowych yołek żaglowych, łodzi motorowych 
i wiosłowych.

FREYER WYGRYWA PORAŹ DRUGI 
PUHAR KS. STEFANA Z ŻYWCA.

W niedzielę w Żywcu odbył się doroczny 
bieg na przełaj o puhar ks. Stefana, organi
zowany przez T. S, Koszarawa. W biegu 
tym zwyciężył łatwo (już poraź drugi) Freyer 
z warszawskiej Polonji w czasie 13:10 (po
nad 3,5 kim.), bijąc Motykę Zdz. (AZS. Kra
ków). Zawodnicy Wisły — Sałek i Ziffer, 
zajęli czwarte wzgl. ósme miejsca.

Nakładem Księgarni Robotniczej 
Warecka Nr. 9. Teł. Nr. 229-70. 

okazała się sztuka 
BR. BAKALA: MONTWIŁŁ 

Cena zł. 1.50.

ECHA STRASZHEJ WOJNY

Inwalida belgijski Heussen, pozbaw iony wzroku, obu nóg i ręki, który 
przybył do Paryża z wycieczką inwali dów z Brukseli.

OBÓZ LETNI T. U. R.
Staraniem Oddziału W arszawskiego 

T* U. R. został zorganizowany na mie
siąc lipiec Obóz letni T. U. R. dla mło
dzieży robotniczej we wsi Fam ułki Bro
chowskie (pow. Sochaczewski). Obóz 
podzielony jest na trzy dziesięciodniowe 
okresy - dekady: 2 pierwsze dla chłop
ców, trzecia dla dziewcząt. O płata za 
10-cio dniowy pobyt w obozie (utrzy
manie, przejazd i t. p.) — 15 złotych. 
Zapisy na 1-szą dekadę do 27 czerwca, 
na 2-gą do 7-go lipca, na 3-cią do 17 
lipca przyjmuje Sekretarjat Oddz. W ar
szawskiego T. U. R., Al. Jerozolimskie 
6, I piętro od 5 do 7 po poł.

TABELA WYGRANYCH 10-EJ POLSKIEJ 
PAŃSTWOWEJ LOTERJI NA r a . i t  

DOBROCZYNNE.

35.000 zł. Nr. 33368.
10.000 zł. Nr. 10805.
Po 2,500 zł. na N-ry: 20839 50389.
Po 1,000 zł. na N-ry: 33902 52187 58986.
Po 500 zł. na N-ry: 2905 5996 12733 12862 

17396 21192 42333.
Po 250 zł. na N-ry: 1386 9499 14200 17924 

22590 24698 33387 35475 43332 52014.
Po 100 zł. na N-ry: 1246 2142 3752 5830 

10517 14349 17588 18187 21401 22113 22857 
25900 27480 31120 31422 36709 3686S 37875 
44742 46287 47176 47401 49829 54400.

NOWOCZESNA TECHNIKA

Nowy m ost kolejowy w zatoce San 
unosi się  w  górę.

Francisco, którego środkow a część

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

JPrzedew szystkiem , inspektorze... —  chciałbym  wiedzieć, czy 
ktokolw iek mógł wejść lub wyjść z hotelu w ciągu nocy, bez zwróce
nia na siebie, uw agi?"

„Myślę, że to byłoby zupełnie niemożliwe. Są fam tylko dwa 
wejścia. Tylne wejście było zaryglowane i zam knięte na klucz, a klucz 
leżał spokojnie w pokoju zarządcy. Pozatem  — był tam  przez cały 
czas dozorca, k tóry  napewmo by coś zauważył. Zresztą, spraw dzi
łem, iż zam ek fest n ietknięty. Przy drzw iach frontowych siedział 
nocny portjer, k tóry  zapew nił mnie, że nikt, prócz gości hotelowych, 
nie przychodził w ciągu nocy do hotelu, a. w każdym razie — nik t 
nie wyszedł, aż do chwili g jy  skończył służbę, to  jest do godziny 
7-ej rano. Robi on wrażenie najzupełniej pewnego człowieka".

„Rozumiem. A goście hotelow i?"
„Zdaje mi się, że wszyscy są pomad jakiemukolwiek podejrze

niami",
Blaikie w ręczył dyrektorow i listę, przygotowaną przez zarząd

cę hotelu.

„Hm. Hotel Sugdena rzeczywiście przyciąga odpowiednich lu
dzi! W śród nich nie mamy nic do roboty, inspektorze. Z tego w szyst
kiego widać, że to była robota jednego człowieka, — w każdym ra 
zie w ew nątrz hotelu".

„I z tego widać również, że oiało usunięte zostało w kulrze".
„Jeszcze chwilę, inspektorze. Z tego widać, że R ad lett — któ 

ry znikł, a nie w ydostał się żadną inną drogą — został wywieziony 
w kufrze".

„Tak, panie. W łaśnie to  powiedziałem ".
„Nie, Blaikie. Pan mówił o ciele. A czy jest pan pewny, że 

R adlett nie żył już, gdy go wynoszono".
Blaikie w ykrzyknął ze zdumieniem: „Ależ, panie, a ta  cała 

krew... I Culpepper zdaw ał się być najzupełniej pewnym!..."
„Człowiek może krw aw ić bardzo obficie — a jednak żyć, ins

pektorze. To, że Culpepper myślał, że tam ten już nie żyje — nie ma 
najmniejszego znaczenia. Człowiek nieprzytom ny wygląda tak, jak 
nieżywy. A ciało żywego człowieka może być komuś potrzebne, cze
go nie można powiedzieć o trupie".

„W ięc pan przypuszcza" — zaczął Blaikie w zdenerw ow a
niu, — „że ten drab Rosenbaum wywiózł R adletta  żywego i trzy
ma go, jako zakładnika, lub coś w tym rodzaju"?

„Nie, Blaikie — nie mam pod tym  względem skrystalizowanej 
opinji. Uważam tylko, że jeśli R ad le tta  rzeczywiście zabrano w tym 
kufrze — niema więcej powodów do przypuszczenia, że był on już 
w tedy m artwy, aniżeli — że żył. N aturalnie, jeżeli naw et żył — 
napew no był ranny  — i możliwe jest, że, na  dodatek, rów nież zo
stał uśpiony. Rosenbaum m iał przy sobie środki usypiające. Zasto
sował je przecież wobec Culpeppera. Mógł również uśpić R adletta",

Inspektor z entuzjazmem uchwycił się tej myśli.
„Tak, rozumiem! Pan przypuszcza, że Rosenbaum szukał wszę

dzie papierów, na których mu zależało. Nie znalazł ich, gdyż leża
ły spokojnie w biurze pana Franklina. W obec tego rzucił się na R ad
le tta  i zranił go w czasie walki, a zamiarem jego było tylko p rzestra 
szenie swej ofiary, aby w ten  sposób uzyskać od niej papiery. Gdy 
mu się to nie udało, uśpił go i zabrał ze sobą, chcąc zmusić go za 
pomocą gróźb do spełnienia jego żądania, a może być — również 
i do zapłacenia wielkiego okupu. Tak, panie, tak  napewno było! 
Je s t to jedyne wytłom aczenie faktu, iż Rosenbaum zabrał ze sobą 
ciało”,

„Niech pan nie wysnuwa tak  szybk o wniosków, Blaikie. Je s t to

jedno z wytłom aczeń, ale nie jedyne. Mó gł również chcieć zatrzeć za 
sobą ślady — i został zaskoczony przez służbę, k tó ra  przyszła po ku
fer wcześniej, niż się tego spodziewał".

„Nie wydaje mi się, że tak  było. Myślę, że to drugie pańskie 
przypuszczenie jest zgodne z praw dą. Tylko fakt, że R adlett żyje— 
tłum aczy postępow anie mordercy.

„Uważam jednak, że pan nie docenia, jak trudno byłoby *- 
więzić żywego człowieka w Londynie".

„Naturalnie, że m usiał mieć wspólników. W jednej z ty ;h  bol
szewickich jaskiń zbrodni... wśród wrogów, którzy  są w centrum  
naszego kraju... Musimy się zwrócić do naszego specjalnego W y
działu Śledczego do spraw bolszewickich".

„Mój drogi Blaikie, niech pan nie przem awia, jak artykuł 
z „Daily Express". J a  nie wierzę jakoś zbytnio w te  bolszewickie ( 
jaskinie... W iększość z tych ludzi to są nieszkodliwi fanatycy".

„Ale sir Basil zawsze pow tarza..."
„O — wiem to w szystko doskonale..." Powszechnie znana była 

rozbieżność poglądów między W ilsonem, a sir Basilem, to też po
wołanie się na sir Basila, jako na  autory tet, wywołało natychm ia
stow ą reakcję ze strony W ilsona. „Nie, inspektorze. Najprawdopo
dobniej R adlett już nie żył — i zamiarem Rosenbaum a było zatarcie 
wszelkich śladów zbrodni. No, — a potem  nie starczyło mu popro- 
stu czasu".

„Ale przecież napew no przew idziałby możliwość spóźnienia..."
„To nie tak  łatw o dokładnie wyliczyć czas, potrzebny n a  do

konanie m orderstw a. Niech pan pam ięta — wywiązała się walka! — 
Praw dopodobnie liczył na  to, że uda mu się natychm iast zabić, lub 
też unieszkodliwić R adletta".

„Ale — gdyby nie m iał czasu — napewno zostaw iłby kufer".
„Może stracił głowę, Blaikie, albo obaw iał się, że zmiana pla

nów wywoła podejrzenie... Lub też potrzebne mu było m artw e ciało 
dla jakichś celów, których jeszcze nie znamy".

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro*
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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